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1 Maja-święto robotnicze!
I ffluja 19ZS —  przeglądem sił 

robotniczych.
Międzynarodow y proletariat dckonyWtuje 

Wj dUhi święta ro- atróczej solidarulcśri prże- 
■Sĵ db swoich sił. Kiedy klajsa robotnicza W; ra- 
^  <m upojeniu hołd okłada prastarym 

un marzjeuiom o pokicju świata i brater. 
o V 1K‘ awiaśnionych narodów, dokulmentuje 
tćm, że W jej obozie znalazło się nietylko 
intarzenie, nietylko wiarą, a'f i .wola ktt zwiał- 
itza iu ^ła i niedoli.

W y s iłe k  czw łow ych  o d d z ia łó w  p ro le tarja - 
ttui, parli-, socjalistycznych w  trzech dzietsię- 

łoilegirącH trudów  i w a lk  dokonał w ie lu  ,,cu- 
dbW  . P rz e o ra ł g ru n ld w n ie  icisk.em  polity- 

r lym spalona g le b ę  społecaną, w  dusze n ie- 
Wtornikow i r , idzących się W, pocie  czjuła w  
szk '-rasto - lu b  czteruastogodziinnym  znoju  dnlą  
'* j lejtru ' tchnął Wolę,, W la ł p łom ień  z&- 

Ai serc  i do p iersi człow ieczych , aże ­
b y  WWialłffl g ło śn o  o zm ianę w a ru n k ó w  spo­
łecznego  i po litycznego życia

Płomienny zapał opaji się silnje o zt.a- 
jomost ipiżowych praw gospodarki ekonomi­
cznej. Wyrywano i amień po kamieniu! z fum 
« ajrentóW ustroju kapitalistycznego, spojone- 
gb krjwtią i potem klasy pracującej. A  rówfno- 
ęześme zakładano podstawy nbwe zbijano 
PTizyciesie, wśród których gospodarzyć r ało 
p raW  róWność i sprawiedliwość.

Wśród1 wytrwałych wysiłków p"-0Ietarja. 
-U na całym glooia ziemi, trud proleturjatu1 
P°- kiego j e był lajminiejszy.

■ber od  le g ł ść, rów!ność polityczna i  usta 
■yooaW slwb ochrony nracy  robotn iczej to b y -  
Ijyt i są  głazy,, z k tó rych  staw ia  się p<jdsta wty 
pdd św ia iyn ię  przyszłości, pod gm ach  Po  
sk i socja listycznej.

P e łn i w ia ry  w  sHełnien|e i.ch zamierzień 
ziaji yśowianych ryldrlm d z ie jo w y ch  przeznaczeń  
'Wie. h ą  r bbo Lnicy. że do ce łu  w ie lk ie g o  p ru - 
wjaidzi d ro g a  ciężka, muidna i  da le l a,.

d latego  św ię to  1 -go n a je  d łu g o  jeszcz)e 
b ę d z ie  św ię te m  głoszfenia w a lk i o  Wytpełme- 
n i« się. :asad b ratersk iego  w spó łżyc ia  igdził 
z kidźm  i, n a rodów  z n arodam i.

W  tej chtwilj jeszcze  k ied y  pod czerjwjony- 
- iiaKami soc ja lizm u  zgrom adzą  się imiljoino- 

"■ k a m ;  zastępy soc ja listów  ca łe g o  św iata . 
Pod «jprułą n ieb ie sk iego  horyzontu  ro zb rzm ie -  

Jg Ihęda g łu c h o  echa n ie ty lk o  tejj rz e z i ludo­
w e j.  k tó ra  ibyła, a le  i te j, k tó rą  p rzy g o to -  

b b łą k a n y  nacjonalizm ! i  militaa vzim m ie­
dzy! amodow 3 .

K apitalizm  niei chce Ustąpić z wfdiowtnl 
w a e jb w e j  b e z  W strząsów , i w a lk i. Zan im  o -

M a r s z  s o c j a l i s t y c z n y
Nuże, o bracia, zwartym szykiem ! 
W kją sztandary\ bąben grzm i:
Idziemy z  pęt wyzwalać pracę, 
Wolności głos nas woła lw i!  
bzczęście tej ziemi, słońca żar,
Potęga ducha, wieazy czar 
Niechaj udziałem ludu będzie —
To  nasz cel, nasze to orędzie,
T o  boju wielki, święty trud!

Z  nami zwycięstwo, bo z  nam.i L u d !

Nieprzeliczone wy miljony 
W kooalniacn, polach, nu. isfach, wsiach, 
Co się znoicie za grosz nędzny, 
Budując wielki życL gmach: 
Dotychczas z  ziemi gwałt n e znikł... 
Usłyszcie hasło — twórzcie s z y k !  
Wyrwać was z  nędzy, co ból przędzie — 
To  nasz cel, nasze h  orędzie,
To  boju wielki, święty trud!

Z  nami zwycięstwo, bo z  nami L u d !

Nii dziką bronią barbarzyńców,
Nie strzelbą, dzidą walczyć nam : 
Miecz ducha, sztandar praw ludzkości 
Nas do wolności wiedzie bram !
Pokój, dobrobyt św.atu dać, 1
Otuchę tchnąć w roboczą brać,
B y  radość życia drżała wszędzie —
To  nasz cel, nasze to orędzie,
T o  boju wielki, święty tru d !

Z  nami zwycięstwo, bo z  nami Lud !
We Lwowie 7. maja 7925.

Ćtejdzie, ro b i 0 0  można, ażeby  'itrudlmć żą ­
d an ia  nadchodzącym  pokolen iom , ch c ia łb y  zia 
sobą  zam knąć d rg w i z tak im  h ałas Cm, ażeby; 
w ś ró d  huku  ru n ę ło  w szystk o , co  .stw orzy ła  
praca i zap o b ieg liw o ść  'udzk ich  rą k  i z b o r o ­
w e g o  rozum u. K ażd y  p rZ e k  k ro k , k ażdy  po­
stępek sze rm ierzy  Walczących o  d o b rp  Drole- 
tarjati miusi b y ć  o d w ażon y , przetmytelafl i p rz y ­

gotowany.. T rz e b a  w ied z ie ć  i  namiętać, ze o 
v iele ciężej je s i być socjalistą w  ciobie p ow b - 
jen n e j, an iże li pouówlczas, kiedy taktykę  
w szystk ich  piartji socjalistycznych m ożna b y ło  
sp row ad z ić  d o  jedn ego  m ianow n ika  opozycja. 
N a leży  to stw ie rd z ić  g ło śn o  z row noczesnem  
.wskazaniem  jna to, j ak  szereg i arm  ji robotni-, 
czych rosn ą  z każdym  rok iem , ja k  z Każdym  
rok iem  p rą  naprzód z m ocą i  zapałem  —  
/ a a w a lo n y  się —  nicze,m niepohamowanym,.

Z adan ia , k tó re  s to ją  przed p ro letarjatem , 
sta ją  się oo faz  iru d n ie jsze . Z  przedw ojennych  
m ałych  frak p ji socjalistycznych w 1 parlam en ­
tach 0 0 w stały  silne g ru p y  parlamentarne, m e ­
ty Iko deeydujące o losie le g o  czy innego k ra j u, 
a lb  też i odpow iedzia lne  za politykę krajoW ią * 
m iędzynarodo^ ą.

I Lulaj n asuw a  s ię  konieczność z ad śn ię - 
eia WHęzłóiwi so lidarności pom iędzy socja lista ­
mi W szystkich  krajójwi a b y  w spó lne  mi siłam i 
z lik w id o w a ć  g ro źn e  o b ja v y  św ia tów  ego  p.rz|e 
silen ia  gospod,arczego w yrow jna f kr/yjwóy na- 
rodowbścioW te a  \v1 żyicie m iędzypaństw ow e  
w h ieść  zasadę rozJem stW d i solidarności |wf 
u siłow a in ach  przcCiWfwojennych. ’

1 k iedy  tak  zespala  s ie  co raz  sarniej w ie lka  
ro d z in a  robotn icza i tnj>ieira k rw i i c ia ła  n a ­
d z ie ja  zW ależenia WśzyStkiich przeciwności,
w szystk ich  wfrogów; socjaliztnu. W r ó g  p ierz , 
chnąć m usi ze w śtydem . W a ln a  p ro w ad zo n a  
przez  międzymarOłaoWą reak c ję  ze soc ja liz  - 
m em  n ie  p rz e b ie ra ła  w ' miodkach.. W ystarczy" 
W skazać  na jed yn y  zhpeWfno wl dz ie jach  so ­
jusz tak od rębn ych  pozbm iel czyn n ików , jak  
sk ra jn e  partje  szoW!iniStówl i komufnistólw 
'Ter. so jusz  zlaWierainyi ,w|e wl&zystkich niem al 
k ra jach  w y d a w a ł się jak iż  Czas nłodem  clło- 
re j w y o b ra ź n i—  teraz  ostateczn ie  zam anifesto­
w a ł sfwbją łączność z luejpotykaUym d -tw n ie j 
( yn izm eui.

W y p a d k i wi B u łgafrji i uznam  d z ia ła ln ość  
B ag ir^k tch  i W itczorkyew iczów  “wi P o lsce  a  
ostatn io  pom oc okazana  H in d en bu rgo w i „p re . 
^.yocntoWi je g o  cesarsk ie j jn < ć ć ‘ : W  zd oby ­
ciu 1 p rezyden tu ry  w  N iernci et r o z w ia ły  osta­
tn ie z łu d zen ia  Wl szczerośi. poiczy|nań m os - 
kieWsiKiej m ięcr,najnooótwki. P ro le ta r ja t  nA 
oędzife żaioWjał straoonycł złudzeń , ieim bar- 
iłz ie j, że  zJudzei.ia te p rzy n o s ił”  m u dotych­
czas' ty lkd  szkody i k lęsk i.

O dpędza jąc  pre)qz zd ra jc ó w  klasy^ ró b o tn i-  
vzej, jaw n y ch  agentów ! m ięd iy im r reak c ji } 
m askoW lanyrb p a c h o łk ó w  kap ita łu  tern siirpej 
zW iążem y nasze  s z e reg i ogniWjem szczere j j 
n iek łam an e j sodidaiinot^.

W  tej m ięćzyn arodoW ej, robotińczej so li­
darności, piefwność nas/ege  zjwyCięsiwla.

fbtek.)
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Kraj, w którym nie wolno obchodzić 
Święta 1 Maja.

Klasa robotnicza wtszyfetkich kulturalnych 
krajów obchodzi azi.eń 1. Maja jako święto 
zbratania pod chorągwią wspólnej walki o 
Wspólne cele. W  lej w ielkiej :nanifestacji bu a- 
koiwało w! ubiegłym roku tylko jednego lu­
du i brakować go  będzie także w  tym roku. 
Dzisiejsi władcy Włoch nakazują włoskiemu 
pęnoletarjałowi: Masz stać poza wielką Spo­
łecznością swej klasy, nie wolno ci < świad­
cząc się z solidarnością dla mei nie 
wolne ci patrzeć poza granice sw‘eg; kraju', 
ale tylko w' korytko, które napełniają ci twoi 
panowie

F'as,.yzm, który buńczucznie zapo\ ńada 
kres thnnokracji i ljfÓberalj/mu w Europie, uwią­
żą się za pionjera mające i nadejść ery reakejfc. 
A zagranica, która patrzy na to. co się wie 
Włoszech dzieje wytwarza sobie przekona­
nie, że albo prolctarjat włoski jest mai, wiar - 
1 ościowy, albu ma mały w artóściolwlą ochron^ 
pra.wną. Ani jeden, ani drugi pogląd nie przy­
czynia się c o  podniesienia powag! Wł,((ch w 
Europie,

Istotnie, małowartośiciewty byłby ten pro- 
letarjat któryby dal soDie wydrzeć pwjęto wy ­
walczone; długim bojem, i licznemi ofiarami 
Lecz zagranica nie w ie  nic o sodstępUvch ma­
chinacjach, zapomoca .jak ich  faszyzm wyw iódł 
W pole i oszukał klasę robrtniczą. W edług 
legendy faszystowskiej, czarne koszule zwty-1 
dężały bolszewizm, w rzeczywistości faszyzm I

celem zrobienia kornijp> opcji bolszewikom i 
zwabienia robotników w swe szeregi uypu­
ną! w  roku 1919, datekoidący demokratyczny 
program. M ów iło się W- nim o Ick nfiskade zy­
sków' wojennych, o Wysokich podatkach spad­
kowych, o Lidze narodów, ograniczeniu zbro­
jeń wojskowych o milicji ludowej i l. d. 
Wszystko to było ctsz.ustwem, na które dała 
się wziąć część robotnik ÓW, a które pozwy ■ 
Eto Mussolinietmu zorganjz Wjar hufce do Wal­
ki 7. tymi, którzy nliC diali się Wziiać na lep. 
Małe Wąrtościowia była W rzeczywistości ta 
część proletarjatu. która ,x>d egidą przedsię­
biorców* i agrarjiuszy a za inicjatywą rządu 
uznroila się przeciw własnym braciom. Ale 
o  Lyrn proleLarjacae nic można mówić, żt- me 
dochował Wierności 1. Maj jwi ; ten prolelar- 
jat nie miał pojęcia o  socjalnej reWolucji, o- 
hojętne mu było, czy Walczy pod chi irągW. ? 
sowietów, czy (w1 czarnej koszuli, byleby tyl­
ko z tych zapasóiw iró g ł Wynieść łup dla 
siebie.

Socjalistyczna i .republikańska klajsa robo­
tnicza ponosi tylko jedłną winę, a miar1,' wicie, 
że nie była przygotowana na podlsięp»iry za­
mach faszystowski, że diała się zaskoczyć 
skombinoWanej akcji rządu, i użbrojrbych 
Pand najemnych kapitalizmu. Ale ci, których 
ujarzmiono, nie należą do małtWuriościówych 

I mama wśród nich ludzi kompromisu. Nie Chcą 
oni nk wiedzieć o faszysiołwjskiem świecie-

Nr tu

pracy, które rząd I w e  Mjchoarie 21. kw ie­
tnia. W  tym dniu. kiedy ofic.aLih zakazana 
jeist praca, robotniiuy rzym so wyszli w u- 
braniach roboczych na ulice K.zjmu, aby za­
manifestować, że nie uznają lego święta-

1 tego roku masy robotnicze we Włoszech 
nie będą m ogły śWiętoWUc na 1. maja. ppmtie - 
waz ustaWiy krajowe nie zapewniają im swo­
bód obywa Lei sk ich. W  żadnym kujltunalnym 
kraju na ś Wiecie mema obecnie prawnego 
przymusi' pracy; wie W łoszech jednak nawet 
bez ustawy .noż.La przymusić do oracy.

Faszystowski tidrro/, zagrażający zdiowiiu 
i życiu jest tak w  tym roku jak w  ubiegłym 
siłą popędową pracy na 1. Maja. Lojalne 
związki faszystowskie nakazały przedsiębior 
oom wydalić lycli Wszystkich r; =ootni:kówl k tó­
rzy /echo w  (en dzień swiętoWać, reszty do­
konają laski gumowe i r,ejwblhvlery.

Zakaz święta ptiejnwśzomajoiwego jest m ię­
dzynarodowym blamazem faszyzmu:. Rząd w io ­
ski występuje przed Europą iw1 roTi „pogrom­
c y "  własnego proletarjatu. Niedługo czekać, 
a przejdą dalsze ukaży: Wprowadzenie kary  
śmierci za zamachy na faszystów, adJniiiijsyra. 
cyjne zesłania przeciwników1 rządu *rxzjw5ąza- 
nie międziynayixLov.1o zajgamzoWajnych stówa - 
rzyszień robotniczych. Są to wyłącznie pirt' - 
ciukta nacjonalizmu włoskiego, me nadające 
się n igdzie na eksport.

Ale w ierzyć należy, że prowtarjat Wfosk 
znajdzie Uresztcie siłę, b\ zedwfać pęta, na­
rzucone na jego  ludzką i .nąrodt Wą godbość, 
niedozWalająee mu na solidarny pochód z 
światem pracującej Europy.

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Apteki W . Borowskiego (dawniej Reformackiej) mtj- 
dcuteezniejszy Siodeł: przeuw zaburzeńion' -o łądko 
Wym u osób aoroslyrh i u efeitei Poleca apteka W  
Borowskiego, Warszawa,. Al. .ferozolim>kio 59 Żądać 
We wszystkich uptekacl: i składno’ ’ aptecznych. —

S808-4 S  A  I ,  W  A  T  O  I t

Plaster wyniszczający odciski, uoleca aptdca W', 
borowskiego, Warszawa. A leje Jerozolimski* 59 żą­
dać we wszystkich aptekach i składach apwyznych

wszystko jedno, tu, czy gdzieinaziej. Zadamy 
tyTko, by pan nam przyrzekł, że nasze Wa- 
lunki żyejowe nie będą pogorszom . że bę­
dziemy korzystali z tvch samych sWobóo, ja- 
kie&my mieli dotąa.

— N ie mogę Wchodzic w żadlne umowy 
7 pdnami — odpar- policmajster, podnosząc 
głos — jesteście, w ięźn iarg, my jesteśmy 
Władzą. Waszą rzeczą jest słuchać i być po­
słusznym rozkazom władzy.

Rozpoczęła się. krótka kłótnia Żądaliśmy 
stanowczo określenia wfarunhcW naszej przy­
szłej niewoli. — Policmajster widocznie 'się 
(wściekał

— N ie  chcecie panowie mnie słuchać — 
zawołał — posłuchacie czego innego. Parne 
poruczniku — zwrócił się dx oficera — rób 
pian, co panu kazano

Porucznik wtyjął pałasz i huknął na zol 
n ierzy.

— Biej ich, rebiata, « ztob dolgo picimuili!
Zołnicr/e, jak Wściekłe wtilki rzuy^i1 się

ku nam z podniesionymi karabinami. Byliśmy 
skupieni w kącie miedzy piecem i ścianą* ’a 
stałem w! pierwszych (szeregach. 1 Podniosłem 
oczy* naddmną była kolba karabinowa. Odsu­
nąłem ją  ręką, kolba ześliznęła się po czo ’ 
lecz W tej chiwjili otrzymałem kolejne w ie­
rzenie kolfcą po <ijugiej stronie głowy, petem 
dirugi i, trzecie... Krew zalała mi oczy, za­
chwiałem się na nogach, (W głioiwjie mi się za­
kręciło... upadłem, SL Chwili, gdym się prze­
wracał, żołnierze ouskoczyli od nas — był 
to efekt rzuconej z tylnich nasrydh szeregów 
poduszki, która upadła tulż przy' mnie. Po 
cltWib zemdlałem, ■słysząc ;eśzcze na razie 
jakiś jęk, niej Wiem jujż, czy z moich, czy' in* 
nego kolegi ust wydarb,

1 (C. d. n.)

3)

alan! więzienny w Irkucku.
Ze wspomnifcu Józefa Piłsudskiego.

(C iąg dalszy).
I najspokojniej w  świecie kontynuował 

przechadzkę po korytarzu, uśmiecnając się 
ironicznie na noszą pracę koło pierwszych z 
brzegu dr/wi ,,seknetnych‘ L Jednak praca na­
sza trW'ała dosyć krótko. Zamek, -wiszący u 
dr At i i utrzymujący żelazna sztabę, stano­
wiący głófwną zaporę, nie wytrzymał nacisku 
pięciu par silnych rąk. pękł i drzwi się otwjo- 
rzyły. Następnie cztery cele zostały w  jednej 
chwili otWiarte tym samym sposobem. Zatrzy­
maliśmy’ się ikipiero przy szóśtej cdi, którą 
miała zamek wewnętrzny — wszystkie na­
sze usiłowania były nadaj < mne: d izw i me 
podciawały się laszeimu naciskowi

OtoczydiAmy znowu dozorcę, wymagając 
by drzw i otworzył. Wąhiał się, lecz gdy za­
groziliśmy mu. że przemoce odbierzemy od 
nżego klliifcze, ustąpił i  ostatnie drzwi nie zo­
stały uszkodzone. Zabawny był to Wjidok. — 
Pizieidstawijcief władzy — dozjorca z fajką ,w 
gęlbie — oglądał zakłopotany niezwykłe smt- 
stoszeinie: wyklęte (sztaby, złamane zatnk.. — 
M y staliśmy spoceni. trytUmfujący. roz-ado- 
waui i rozśonieSzen, Zarazem t?łi .ałWlem i 
tak oryginalnem zwypięs^iem . Wres/cie me 
było tu co robić, wyszliśmy na podwórze w 
podskokach, gwarni i  wH eli.

Dzień cały minął i ttjkl nas nje zaczepił 
Zdawać by sic mogło; że o  nas za*>ommano. 
W ładza więzienną dr nas się ige zgłaszała 
•wcale, a gdy przyszła szófeta godzina w ie ­
czorem, nikt nąs do cel nie zapędzał. Zosta­
wiono nas w! jpokoju!. Tei nî s zastanowiłb 
— czy nie jest to cisza przed tu rzą ?

Zebraliśmy się wszyscy' w naszej dłużej 
Ocli — (W naszym klubie na maraoę. Ogólne 
zda nie byłe takie, że władza będ;ie zmuszoiia 
coś przedsięw'ziąć że zaś nic dobrego wróżyć 
nie można było  z dotychczasowej bezczyn­
ności władzy Więziennej, postanowiliśmy na 
wszelki wypadek nie rozchodzić się do cel 
czekać tu w kupie dalszego losu. Cidyśmy o- 
bradowali, usłyszeliśmy za sobą trzask zamy­
kanych d rzw i: któryś z dozorców podkiaoł 
się i zanik nął nas w Klubie."

Niepokój nasz zaem ł w-zrąutac. Przez za­
kratowane okno nic bie było widać. Słysze­
liśmy tylko jakieś szybkie, lecz ciężkie kroki 
na jx dWórzu.. Po  pelwn^rn czasie erc, usżi na­
szych doleciał krzyk niewieści. Poznaliśmy 
głos jednej z naszych towarzyszek Co ona 
krzyczała, o czern zawiadamiała nas, nie mo­
gliśmy zrozumier W idotzhem jednak było. 
że nasze koleżanki gdzieś były przenoszone, 
gdlyż krzyk i odgłos kroków' Wskazywał na 
kćerunek ruchu — od skrzydła kobiecego do 
bramy więziennej.

Rzuciliśmy się wszysgy do di ,w i, chcąc je 
wyłamać lecz usłyszeliśmy liczne kroki, zbli­
żające się do naszej celi. Drzwi z trzajskgm 
się ot worzyły • Na progu błvsły L agnetv i luty 
karabinów. Na środek pokoju pędem wpadło 
z dziesięciu źocnjerzry z nastawionymi w) Ua- 
szytm klejruWkU bagnetami. Za nimi wszedł 
policmajster W otoczeniu oficera, dc«wodża re- 
go  żołnierzami, i  władzy wjęzjemwj.

— PanoWle — zwbóa ł  się ido ijas polioma j . 
stiej .— musicie paóptwo być przeniesieni do 
innei części w ięzien ia; ta cela nąm jest po­
trzebna,

— żgodia — odpowiedział na to nasz sta­
rosta, wybierany Sw(ykte Ny partjach wygnań­
ców dla proWądzenia Wspólnej gospodarki i | 
pdrtrak! ącj i z władz-mii — goda. Nam jest I
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sztuki „Sen nocy Ietóeg w  d n iu  1-go  M a j a
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Słowa Lassale'a.
W szJeflca i  k e ja  p o lity c z n a  z a s a d z a  s ię  n a  

w jyp u w iie ld ze n iu  te g o  n o  je s t i  o d  te g o  się z a ­
czynie.. W szfe Tka  m a łu d o S  z r ó ś ć  p o lity c zn a  z a .  
m a c z a  się p r z f a i n d o r r d e m  i u lk rjW a n ie n i t e g o
00 jleisf.

♦
PoczupL': prawa narokiu jest jenyną istot.-} 

PTawiną, jedyną j*>d!st!ąWą, na której ‘wogólno- 
ści wszelkie prawe sije opiera i jest zgodne 
z rzeczywistością

*
K a ż d a  ntw oln/Cjd d o k o n y w a  s ię  w lpieru" 

p r z e z  o k r e s  m ie s  i ę c y  w  .5 _ncach l u d z k i c h , ^ a n im  
'  .ic h o d z i w  ż y c !e  w ś r ó d  sialw k a r a b i n o w y c h . 
Z a n i m  s ię  W z n io s ą  b a r y k a d y , m Usi n a  d ł u g o  
p r z e d te m  w y k o p a n : z o s ta ć  W; d ń s z y  o o ytW a te la  
orztepiasć. W  k t ó r e j  jp o ga ą ża  s ię  f o r m a  r z ą ­
d u . m u s i Iw senau o g ó ł u  p r z e k lę t y  zo s ta ć  i s t .  
n ie ją c y  p o r z ą d e k  r z e d z y .

Właśnie dtateg- > jest niedojrzałością, jak
1 d Z id d ń s t w  ean (wista zym yfw ia ć rę w o iU c ię , k t ó r a  
W - wie w jn ę trzu  o g ó ł u  s ię  d d k o n a *a  i s p r z e c i­
w ia ć  s ię  je j p ra w d ie m tt u zn a n iu '. J e ż e h  reWV>- 
d e ja  p r z e s z ł a  j u ż  w  s p o łe c ze ń s tw o , w  je g o  
s t o td e  s t o s u n k i , mnis: t e ż  o n a  w y jś ć  na jaw j 

i p r z e jś ć  d e  z b i o r u  praw *.

W ielkiego przemysłu nie można niczenę 
itinjesm Zwalczyć, jak tylko jeszcze większym 
..ajw lęK&z y-tm przemysłem to jejst związkiem 
paóstWia z przemysłem.

*
^"TOzuMiJme między- dworna w-jelkieml 

•-jodam i kulturah.etmi Niemcami i Francu­
zami jjefeł „ ajrtuinkieii. od którego zawisła jest 
vfcZęikia iwblnosZ polityczna, "/szelki postęp 

cywilizacyjny wj Furopie, pomnożenie i urze­
czywistnienie ogromu idei, słołwien1 rozwój de. 
mukraiyi a iemsamem rozwój kultury. Oa te­

go W arunku zawisły jttst bos nietyikó pdWinego 
określonego natrodu. to jeSI kwtesf ja żytcia ca­
łej europejskiej demó-irajcji.

1 *
sztuka osiągnięcm praktycznych wyrukóVJ 

pewnej akcji polega na tern, iby całą siłą skon­
centrować W jednym pitnkrie, najtwiazni ejszym 
punkcie i nie patrzyć ani na prawb ani na 
BeWii.

*

Zapiał jtesi w  narodzie na szczęście bar­
dziej zarailiWy niż jakakolwiek choroba fi­
zyczna. *

Bestia w człowieku, cynizm, .aszędzie tam 
podnosi głowę, gdzie dusi się gwjałtem natu­
ralne i  uprawnioiie żądania.

*
Piiecy robotnika są oWtem zielonym sto­

łem, na którym przedsiębiorcy i spekulanci 
grają w losy szczrścia. Tem się stała dźisia;- 
sza produkcja. ♦

Państwu przypisuję Wielkie potężne zada­
nie rozwijania lwi ludziach zarodków' człowie­
czeństwa.

Szabla jest wgnawÓzie szablą, afe nie jest 
jeszcze prawem.

Kto chce zmienić całe klasy ludzi, musi
/pierw rmienić WlarUnk, Ich porożenia, kt-'~e

je Właśnie uczyniły taklemi, jakiemi są
■*

Pows/ciClme praWto głodowania jest ową
lancą, która sama leczy rany jakie zadaje.*

Ludzką spólnośe, solidiarność można nie­
doceniać, ale znieść jej nie mężna

*
J idynie na gruncie rzeczywistej wolności 

może się rozwijać wszystko, co jest wielkie.

NIEZAWODNE

m m m

„Prawdziwsi Francha 
przymieszki do hmf
m ianuwicie n azw a  „Kraiict‘! i ,.m iyiiek do fca 

w y “  występują na  n ow em  opakow an iu  w  skrzr - 

neczkacb brui.atno -  nieb.estto -  bia łego zoloru  

szczególnie wybitnie.

„Prawdziwa Francha 
z młynkiem do kawy41
pozostałe nadal ni sdoścignioua pod względem  

arom atu, smaku i wydajność1 148 2

Aeroulauy polskie saskoezdm t a r  
burzą.

WARSZAWA. 28. kwietnia. W sobotę, jak 
Wiadomo, wyruszyły stąd dwa fitatki powietrz, 
ne polskiego Aeroloydb die- Wiednia. Był to 
pierwszy lot. nawiązujący regularną komuni­
kację powietrzną między Wars/!awą a VJ ie- 
dnierr Statki przybyły jidnak z opóźnieniem 
do Wiednia, gdyż w  drodze zaskoczone żc- 
stały pod Bielskiem przez orkan. Jecłen psilot 
zawróci! 1 ubrał drogę na Trenezyn, przy 
czem przeltsciał ponad Karpatami na wyso­
kości 2.500 m. Drugi slatlek z powodu burzy 
wylądował w  uimocnburgu.

RAFUS.

Tragedja ulicy.
WiJeiczói zapadał.. Uslatnie promyki słoń- 

ja dlutmmt opadały w kierunku żywej i dłu-
S bj ulicy., Ale napotykając na szereg lamp 

kowy»;h, którtfc z szal-mą szybKości.) i KUfj 
wfy zutoały ze siebit ’ askiady promieni swietla- 
tiryleh, z bojaźrda tuliły się w  pylkąah powie­
trza ' l  drżeiUi..m opadały na asfalLow ą po­
dłogi _ ulicy..

vćieczór zapadał tiw iazdy elektrvxzJle 
prreaslawŁające napisy reklamowe mrugały 
coraz siiniej rożnymi kolomcWtymi błyski mi. 
RUfch uliczny wzmaga^ się gorączkowo. Ma­
szyny elektryczne posuwały się leniwie, zmu­
szone każda chwilą się zatrzymać..

Burzeję vv ekstrawaganckich futrach i 
piMrścieniadi brylantowych tniejniących się róż- 
norąkiieimi barUaml krtwl ludzkiej, malowiane 
prostytutki przepojone apachem „ rdynarnej 
płerfutmv, prolelarjusz o wiynędzniałych twla- 
rzach, studenci o marzących oczach, wszyscy 
zjlalwih się !nia tuliicy. ■

Jlekini dla zaspokojenia swych zwierzęcych 
chuci. A Inni ? Inn; dla chicha lub wypoczyn­
ku.

Wieczór zapadał... Na Ulicy zapisywał ba- 
icmietr dUlsżj w  oczach jednych zadów* lenie, 
W drugich rozpacz, iw; innylch radlość!...

*  tam na poddaszu, zdała od legc wiru 
■eżało brudnym narłogu, we śnie rjogrą- 
lone dziecko chore i w|ynędznLałe.. Mała 

lampka naflowa, rzucała słabe światełko na 
Woskową twarz matki, siedzącej o bek zego

nieszczęśliwego dziecka 2 ji j obolałych cezu 
sączył się potok łez. Nie był to ledńak płacz, 
bo na je j wychudłej twarzy nil' drgnął arti 
jeden mus kuł. ’ — Było lo raczej rozpaczliwe 
drganie serca..

Nic w leui dzitwgicgo. Jej oziedę piękne, 
jak słońoe zaoadio z Wycieńczenia na gruźli­
cę. Przez przypadek losU| spoJrczne-gc me :tn!clże 
miu dać kawałka jhlęba. już kilka razy w y­
szła na Ulicę, by się oddać za pieniądze, jed­
nakże odpychano ją ze Wstrętem, Bo cuchnie 
i brudna .

A ojciec ? O jdec niadUżyiwmł piękna natury. 
przechadzając się Ol rana do wieczora po 
alejach, których aromatyczny zapach sosen, 
błogim go upajał haszyszem. Z zaw*xlu mu­
rarz... A dzi. /. braku pracy poszukuje przy- 
własze/ema soibie obcej pracy', której miano: 
kradzież. Tak, kradzież... Ale ile bólu, roz- 
piaczy, morderstw i samobójstw mieści się 
w  tym jędnem słowie. Ileż ludzi z wy-pró/.nio. 
nionymi żołądkami, kierując się praWem sa­
mo/acholw czym ima się lej deski ratunku1, - 
zwdaszcźa, gdy zatrajcą sWą jaźć i zbliżać się 
poczynają do granica" zwierzęcia prą ludzkiego.

„ Do tejże granicy- poczynał się on zbliżać. 
Oczy zaszły mu krwią i wiidzieć począł ognie 
Krew poczęła silniej tęlnieć, a \v jego mózgu 
słyszał tylko och o : ćhleba.

1 W ILej chlwtili iczłotwtiek powoli zanikai, a 
wyłonić się poczęło zwierzę, kto-e b3z . u- 
pełne’ świadomości pełzało W picezukiwaniu 
za żyw uością..

A gwiazdy elektryczne przedstawiające na

pisy reklamowe mrugały dc niego żałHnie, 
zaś Dudzic pro “chadza j ący się po ' ulicy mi- 
iiali go, bo Wydlalwfał się p ijanym—

Nagle się zatrzymał. FYżed wvsta*wią prze­
pełniona rożnymi rodzajami mięsiwa. Ciast i 
ryb Stał bez ruchu, bc :ahypnotyzjow-eła gx> 
kiełbasa wisząca przy progu... Stal i wlpta- 
tryWjal się W nią, i usłyszał niby S/.ept: Się­
gnij tylko ręką, a jesiem tWO,ą...

I usłuchał... jednym i-ućhem porwał kieł­
basę i wybiegł na ulicę... W. sklepie zaWjszało 
• al. w ul'u .

G w w a y  elektjr,czne przedstawiające na­
pisy elektryczne mrugały coca/ silniej i żało­
śniej... Na ulicy powstała grorr adka, która po­
częła rosnąć z szjaloną szybkością..

Co się stałov Pyta- jeden drugiego: Jakiś 
Opryszek napadł na sklep, ale chwiała Bogu 
nie było żadnvch o*iar, bc szynko zjawiła się 
Dohcja i roziioczęła p* śc,g. Pon.eV.-az on się 
nie chciał poddać, policja zrobiła użytek z 
broni, kładąc go trupem...

Rpch uliczny wzmagał się gorączkowo —
Burżuje w ekstrawaganckich' futracl i 

pierścieniach brylanto^iych, mieniących się. róż. 
norakiemi barwami krwi ludzkiej, maloWfane 
p ro s ty tu tk i o-zepojo,ne zapachem’ cirdynarnej 
perfumy. p.oletarjusze o wynędznianych twą. 
rzach, studenci o  marzących oczach wszyjsey 
zjawili się na ulicy, przyglądając sie trupowi, 
którego oczy żałośnie patrzały, ;akgdyby 
się chciały pytać: Zaoośae m1 ,ycie odebrali? 
Przeaeż byłem gh ■dny-
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Jak powstał
Gdzieś około rcrka 1300 świat katolicki zaczął 

łlmnnie gr unadzić sie w  Rzymie, szukając ukujenia 
i umocnienia swych uczul katolickich w  pobliżu miejsc 
świętych, w<łzie .ipostolowic głosili naukę ChryslusaSi

Dlaczego dopiero w  dwanaście wieków od czasu 
prześladowania pierwszych chrześcijan zaczęły napły­
wać pobożne pielgrzymk'. właśnie do Rzymu1?

Pobożny chrześcijanin jedynasiego, dhjyttnastego a 
nawet trzynastego wieku pragnąc coś nadzwyczajnego 
Uczynić (lla zbawienia swej duszy udawał się na wy­
prawy krzyżowe <io Jerozolimy, naturalnego celu tę­
sknoty każdego wierzącego. Me i najgłębsza wiara 
nie poinogła, bo jak wiadomo, Turcy ostatecznie zdb- 
byli świętą ziemię w r. 1291 a I cm samem urwały się 
pielgrzymki chrześcijańskie.

W  r. 1298 opanowała Europę straszliwa zaraza, 
która nie wygasła jeszcze w r. 1300. Wówczas pobożni 
chrześcijanie przypomnieli sobie, że założyciele ko­
ścioła apostołowie św. Piotr i Paweł są pochowam w  
(Rzymie. Odtąd rozpoczęły się tam pielgrzymki, któ- 
tvch ilość potęaow ały ;eszcze pogłoski że kto na 
przełomie wieku modlić się będzie u &robóv\ aposto­
łów, otrzyma mpełne odpuszczeni, grzechów. Fala 
pielgrzymek tak wzrastała, że oapież musiał zająć 
wobec nich jakieś stanowisko I  oto zdecydował się 
ówczesny ojciec kościoła Bonifacy V III. na krok nie 
zby t wprawdzie piękny ale zapewniający skarbowi pa­
pieskiemu niezłe lochody. Ogłosił mianowicie uro­
czyście dnia 22. lutego 1300 r., że wszyscy, którzy 
aż do Bożigo Narodzeniu nodlić się będą w kościołach 
św. Piotra i Pawia, uzyskają odpuszczenie wszystkich 
grzechów. Kzymiauie m ieli na takie nabożeństwa cho­
dzić trzydzieści razy z rzędu, obcy piętnaście razy. 
Co sto lat miał się powtarzać tal. i rok jubileuszowy.

I  odtąd zaczęły ze wszystkich strun ściągać wę­
drówki, jakich pizedtem świat nie widział. Kronikarze 
utrzymują, że w ciągu całego roku przebywało co 
dziennie w  Rzym ie około >00.000 pielgrzymów. Dzię­
k i dobrym żniwom nie zabrakło wówczas żywności a i 
ceny nie były zbyt wysokie.

Czy papież rzeczywiście chcia1 Ulżyć Ludzkości, 
szukającej w (modlitwie ukojenia? Bociania naukowe 
wykazują, że Bonifacy V III. był niewierzący „Nowy 
książę faryzeuszów'1 — jak go nazywał Dante —  nie

W y c ie c z k a  T . (J.
Wiedeń, 19. kwietnia. 

Przyjechałem do Wiednia, by przygotować wszyst­
ka na miejscu dla wycieczki TUR-a, planowanej na 
31. maia b. r.
'  Wszystkie przygotowania Domyślnie zakończyłem. 
Dużą pomoc okazali nu tow. dr. Helena Bauerowa 
i towarzysze z Wydziału oświatowego partji —  Thaler, 
ja zwłaszcza Jenschik. Przyjrzałem się fu organizacji

„Panowie chleba“.
Z powieści Edwarda Bellamy’ego 

pt. „Równość“.
Gałvi rynek 'wypełniali mężczyźni, kobje 

ty, i 'dzieci, Błagając panów chleba. aby uczynili 
uch swymi iwjypdbnikamj gdyż icierołą głód. 
Silni mężczyźni mów-jli:

— O, szlachetni panoWie Chleba! Dotknij, 
cie naszych ścięgien; i fm,uskułóW, patrz a  e jak 
jąk siini jesteśmy. Chcemy Wam dłużyć, chce­
my spełznąć do Waszych kopalń i wydoby 
Wlać iwjęgicl. Czyńcie z nami po chcecie, po­
zwólcie tylko sobie służyć, abyśmy mieli co 
iteść i nie musieli umierać.

Poten, przyszli wykształceni ladzie, pisa. 
Xze i idWokap, pracujący nie. rękami lecz 
głioWą i poczęli Wołać:

— O pianotwie chleba, przyjmijcie nas do 
swej służby;; ichfcemy W'ypełniać jwja|szą wple! 
Pytrzciif, jak tofstiry jetst najsjz '‘ooWdp. jak 
wielka jest nasza Wiedza! Mózg WSjSz ptryecho- 
jWuje skaaiby utczoności, znamy Wjszystkie lebr- 
je filozofów. Posiadamy bystrzejszy nrłzUm, 
niż tłUm, posiadamy potęgę dymowy, plcuie1- 
Maż by liśmy przeznaczeni Ua prziewjódlcólwi lul- 
dlu, miiefliśmy Widzieć za ślepych i niemym u- 
zyczać sWelgo głosu1. Ale lud. któremu) mieliś­
my służyć, nie ma dla nas chicha. Dajcie nam

Rok ńwięty.
wierzył w życie po śmierci. Powiedział raz, że umarii 
’ak wstają po śmierci jak jego zdechły kuń i nie 
waha? się w ołfcci o.ci dei £ c i licznych miast wło­
skich w  tymże roku jubi^uszowym na] aść na jed­
nego z kapłanów za TO, że wyraził się, iż Chrystus 
zbawi duszę zmarłego Głupcze, głupcze — struło wał — 
co może dla niego uh zynió Chrystus, który sam byl 
człowiekiem jak my a nie żaanym Bog.ęm. Jakże 
może mu pomódz, skoro sam sobie pomódz nie mógł... 
Takie i tym tnodobne zdania nie pozostawiały żadnej; 
wadliwości, że Bonifacy gardził religją katolicką i 
wyzyskiwał ją dla celów politycznych.

Albowiem ten sam papież z papiestwa chciał uczy­
nić potęgę świecką. Wskutek czego pupadl w  ostrą 
Watkę z królem francuskim, który opodatkował dh- 
jfchowieńslwo bez przyzwolenia papieskiego- Oprócz żą­
dzy panowania i niesłychanej pychy odznaczał się 
Bonifacy V III. jeszcze pewnenii właściwoŚLiumi, to 
jesi żądzą błyszczenia i (chciwością, o czem wspomina 
kronikarz, który zresztą miał podziw dla jego rozumu 
i wiedzy. ...Wielkoduszny i wyrozumiały był dla męż­
nych i iJatefcznycli mężów, pożądał ziemskich wspania­
łości stosownie do swego stanu, był chciwy ns pienią­
dze nie mając żadnych skrupułów co do źródła zy­
sków... i dlatego stworzył sobie niebylejakie źródło 
dochodów z generalnego grzechów odpuszczenia. Po­
zostawił swym krewnym dzięki dócnodom w świętym 
roku olbrzymie skarby mimo że obok innych dłu­
gów zapłacił przeszło siedm miljonów lirów- (według 
dzisiejszych pieniędzy) florentyńskiemu bankowi Spi- 
niego.

Dzięki chciwości i politycznym ambicjom papieża 
ustanowiony' został ów rok święty, który uzyskał 
Uznanie chrześcijaństwa i  powtarza się po dzień dzi­
siejszy. W  czterdzieści lat później Rzymianie wymusili 
na papieżu', aby rok jubileuszowy powtarzał się co 
50 lat. W  len sposób powtórzył się św-ięty rok w  Rzy­
mie w  r- 135C, ,m:mo że papież przebywał w  Avignon 
w południowej; Francji. Inny papież ograniczył len 
okrps do 33 lat aż na koniec ustanowił Rzym, że 
rok jubileuszowy ma się powtarzać cc, 25 lat.

Aby skarbiec mógł być zawsze perny...
Tak powstał ów święty rok, któremu dala począ­

tek drapieżna chciwość ambitnego papieża
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R, d o  W ie d n ia ,
robotniczych wycieczek zagranicznych, kierowanej, 

przez wspomniany wydział. W  roku bieżącym za- 
piscnycn uczestników, którzy zapłacili lub jeszcze 
płaca swe raty (roDotnicy uiszczają naiczytości ra­
tami przez całą zimę), jest około 2 tysięcy. Zorga- 
nizowam są wycieczki do bzwaicarji (8 dlnuj na morze 
Sljódzrmmo i  kf6 W łoch (12 dni), nad Adrjatyk (8 dni).

W Nro 3. czasopisma ,,In die weite We1t‘ znaj-
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■Ość, panoWie chleba, a zdradzimy na Wasza 
rzecz lud, ooiniewtaż musimy źyć. Będziemy 
w  sądlach mówili za lwami przeciw wdoWowi1 
i sterolom. Będziemy wlas jchWalili i (Widbiji, 
W| słolwfie piśmie i podstępną kazUędyką U- 
nktestWiali lyich, którzy zechcą Występoiwlać 
przeciw Waszej potędzfe i (wspaniałości. Nie co­
fniemy się przed niczetm, iczego tylko zażą- 
dlaicie, ale poili ewjaż zaprzedajemy ,Wjam nie 
tyilKiO ciało ale i ćuiszę, dajcie nam więcej 
dileba, niż tym, którzy Wiam tylko ciałem 
słulżą.

A kiedy pianowie chicha przechodzili ryn­
kiem. wlołali za nimi także kapłani , lew id  :

— W eźcie nas do sw(ej służby, a uczynimy 
Wszystko, czeigo żądacie, poniejwfaż miujsimy 
jiefśjć a do Was Wyłącznie należy chleb. Je­
steśmy stróżami świętych ObjalwHeń, a ludzie 
słuchają njas i nie sprzeciwiają się, gdyż nasz 
głos jest dla nich głosem Boga. Lecz my tak­
że potrzebujemy chleba, aby żyć jak inni. 
Dajcie nam w iele z fwjaszegc Chleba, a my za* 
to będziemy Wzyiwfali lud do uległości aby je .
go skarci r le mącił1' Wiam spokoju1. W ;mję
Boga Ujca będziemy zabraruali iudzjom żą­
da pralw ibr,atersLW(a a W imieniu księcia po­
koju. bę d ziemy głosi a dla Wlas pralwo konku­
rencji.

, Lecz donośniej, mii wOłaUte- mężczyzn sły­
chać było krzyk kobiet, które Wznosiły rę-

dujemv j-rogram wycioczek już nr roŁ 1926 pro­
jektowane są wycieczki do Paryża, do W łocł etc. 
Tow. Jenschik zapewni! mię, że w  jednym z najbliż­
szych lat zoiganizowana zostanie wycieczka. — do 
Ameryki.. Rozpytywano mię, czy aatoDy się urzą­
dzić wycieczkę do Polski.

Naturalnie, obok wycieczek zagranicznych, istnie­
je egrom ry ruch turystyczny socjalistyczny wewnątrz 
Kraju, zwłaszcza Wysokogórski. Specajjne ilustrowane 
bismo ,,Naturfreund“ jest organem potężnego robot- 
luiczego związku „Przyjaciół przygody' Właśnie w 
ostatnich dniach otwarte została w  Wiedniu nows pra­
cownia fotogranczna wyłącznie dla użytku członków 
związku, luryslów-robotników.

Ale wróćmy dc naszej, własnej wycieczki.
Program, uobytu w  Wiedniu rozłożyliśmy na 

4 dni. Przedstawia się — naraz'e — jak następuje
I  dzień. Zwiedzanie parlamentu i ratusza. Przy­

jęcie przez tow. burmistrza. Wykład tow. H Baue>- 
rowej o austrackim ruchu robotniczym. Fotografj|a.

Po  poiudnin. Miejska rada szkolna objaśnienia 
kierownika, tor . Glockla. Zwiedzenie centrum miasta, 
— Buirgu, katedry Stefana etc

Wieczorem. Opera.
I I  dzień. Zwiedzenie zamku w  Schónbrunr,. Sto­

warzyszenie „Przyjaciół dzieci“ . Obiad w Sdión- 
bruiue. ( U

Po południu. Zwiedzenie miejskich prac bw 
dlbwlanych na Fuchscpódd tamże bihljoleki robot­
niczej1. Kooperatywy. Zamówiony specjany wagon tram­
wajowy.

Wieczorem. Teatr — dramat.
I I I  dzień. Muzeum sztuki (Kunsthistorisches). 

Objaśnień udziela dr. Markowicz. Zwiedzenie redakcji 
i drukarni ,.Arbciterzeitung“ oraz partyjnegc wydziat- 
łu oświatowego. Objaśmen udzielają tow. tow. z w y­
działu.

Po  południu. Miejskie ogrody dziecinne- Wyt- 
ceczka na Kah'enb“ rg — specjalnym Iramwajem.

I\ dzień. Galerja sztuki spóiczesnej. Dom Kulo­
wy (Volksheim)

Popołudnie wolne. W ieczorem odjazd.
Jak widać z powyższego, nasza wycieczka TUR-a 

Kajtmie się przedewszystkiem mslytuicjami oświatowe- 
mi. Dki tego też tan: jest pożądany udział pracowni­
ków TUR-a. K. Czapiński.

Faset Wojkow zostaje w Warszawi e
W ARSZAW A. 28. kwietniu (A. W .) Dzien­

niki zapr-feiczjają pogłosce o (ustąpieniu’ ,jo(sła. 
sowieckiego (w| Warszafwfie pi. Wiojkowta i itnia- 
nowian:'u! tia jejgo miejsce Joffego. Ustąpić nąą 
tylko prtezes mis,i handlowej orzy poiselstwiię 
Miaskow1, zaś na jego miejsce przybyć ma 
'prezes „Dobrofloli'", Nekarjusz.

oe do panów chleba, błagając:
— Nid nijajde nas, jesteśmy giodńe! 

Mężczyźni są silniej,^ od nas- ple oWi potrze­
bują duże ,chl)eb!a. a nam Dotpzeba mniej: dla­
tego lie będziepie poszkodowani na nas, choć

--teśmy słabsze. A  jeśli nie chcede nas nta,- 
.iłć j/la zysku, przypatrzde się — jesteśmy;

obielam i j bęazjemy się starały przypodo­
bał.- Wiam. Weźcie nas i iczyńcie z nami goi 
chcecie... musimy; jeść!

A oto wpzawę jarmrezną, ochrypłe w(c*- 
łanie meżiczryzn i przeraźliwie głosy kobiet, 
przekrzyezlał dyszkant małyjch dzieci, bła^al- 
ją d y ć h :

— PozWóliciie nam praco Wlać dla •sieblie1 
Piersi naszych matek Wyschły, nasi ojcowie 
nie mają tchleba dla nas. Jesteśmy1 WpraWjdzie 
mułle słabe, alle też potrzebujemy mało, pra­
n ie  nic. Nie poniesiecie uśziczerbku, ponie- 
wlaż jesteśmy tańsze, niż mężczyźni, nafci o j­
cowi'1 i niż nasze matki, które przecie1 je , 
dlzą Więidelj iod nas

A  panoWie chlebr Wybrali mężczyzn, ko­
biety i dzieicjj i d;alS im pracę według sytiegnt 
upodooanii A skore^ odeszli, na rynku pe- 
zostai ogromny tłum ludzi, dla których niięf 
było już chletą na zięmi.



Nr, 99 „DZIENNIK 11 JDOWY".

Rozbudowa.
I stawia o  rozbudowie miast o której wie. 

“ ■rotaiBe pisaliśmy w. „DzjenUhku" jest już 
fakttefm Ustawa sama przeszła już przez ogień 
gÓrąOdj krytyki ostatnio oa zjeździć Zwt 
iiast, i z walki Lej fwysziła zWycjęsko. Środ- 

. *■ które ustawia daje, są wystarczające by 
ts Lotnio bafdówja się opłaciła, przyniosła ko­
rzyść midująicym, szukającym mieszkań i by 
P^ezyn iła  się dic uruchomienia jednej z naj. 
jwtię(,szych gjałęza przelmysłu. przemysłu bu- 
dówlantgo-

.Wszystko tedy zależeć będzie od magistra­
tów. Względnie 'om itetów rozbudowy, wy - 
br.aa ĵch przez rady miejskie. Te czynniki po. 
Winny zabrać się do pracy energicznie i umie­
jętnie

Uodkiesiam słówó „Umiejętnie", rozumie­
jąc |e <w ten sposób, że czynniki te działać 
po" inny tak, żeby żaden ze środków) ujsta- 
^  agfw|ar mtówlanyich nie 'zawiódł, gdyż y  
pr-mdWtnytn razie, ustawa dla danej m;ejsea- 
wóćci stałaib[V się martwią.

Najwtażjiiejszem zadaniem jest pr.ygoto. 
'wonie pianóW egulac^jnych miast i miastem 
czek, zfwłas^eza tych części, ich terytorjum 
na Których powitać mają budowle nowie. Pia­
ny akie. zatwierdzone przez Ministra Robot 
^ubiicznyęh, jąją dopiero orawb do otrzyma, 
nta Jłezptvatnie czy, też opłatnje, gruntów pań­
stw Jwfych o  ile planem są objęte, dają pra- 

fwykorz.yslani-i grutnlójw  ̂ gminnych ewene 
dUalnie gnutntów pryWatnych. Ustawia w tej 

^dzfiinje jest iasnjąj i ńke w^ymaga komenta­
rzy. Naturalnie o  plam dobry, liczący się z 
rozwojem miastu, nie jcsl tak łaW ó i potrze, 
ba ,jawnego czasu, Jby go opracować — 
mógłby zatem minąć sezon tegoroczny z w iel­
ką ^Jkodą dia sprany.

ł;y,m y/yjładku, gay planów* golowych1 
niurnz, Wininyi Magistraty czy Komitety roz- 

■" ■“ »Kor z>s1,ać Iw) myśl ustawy, place i
wt śródmicściacli, które dziś są pia- 

1 ■ - «... ytm:i Ma lo i tę dobrą stronę
'~rOWa domówi przy ulicach urządzonych 

nm pociąga za sobą kosztów jeb 
’ Ł ' 'idzeiua, co ‘wyczerpuj niepotrzebnie 
środki gmin myjące dz.ś służyć tylko spra­
wie  ̂rozbudowy samej.

i)'ugą ważną sprawią jest Kwestja mater- 
j,a,ow ouiowianych zasadniczych jak cegła, 
iwlapuo, ^-anent, drzówo. Zrozumie każdy, że 
i a iiejme cenj tych muter jałóW, nfogą U- 
frudnn kaiKulację rachunkową a więc i bu­

tą:- W tej dziedzinie komitety mogą i 
na|ą oc Wiązek zapobiedz spekulacji. Mogą 
tucŵ ta.. u ne stworzyć wtfasne wytwórnie, aija 
co 3W siują 'm do dyspozycji. Mogą wl 
paro> ujejniu z Wszystkimi, którzy zgłoszą się 
o  kredyty na budowfb, ułożyć się z przed­
siębiorstwami a <eny materjałówi zapieiwinia- 
jąe z góry ich ilojść i jakość. W szytko to 
ra eży od miej&ooWych Warunków1, a choćby 
^  jii -011?  **g łodn ie jsze , ustawa daje takie 
środki kom, elóm, ŻO i W ta j trud n i ej szych 
warunkach, przyi Umiej ętnem Użyciu będą 
skuteczne.

r rzec im, bai Izo ważnym czynnikiem jest 
Iwiest.ja samej bndóWfy• Jeżeli budowa samą 
będzie za thogą, lo Lo także może się przy­
czynić dio iutl . dn.eSnia kalkulacji finansowej / 
ustawia mogłaby być nie Wykorzystaną.

Trzebią wlętt i W iej dziedzinie być prze­
zornym i szukać środków któreby budowla­
nie samo potanieć mogły.

Na jpowlażniejszy m śjtfod ciem może tu byc 
koofple|i atytwla bliidofwilana. Rozumieć ją nale­
ży tak powiedzmy. stu obj wlateli n. p, kole­
jarzy, posLanawia budolwtać dla sieb;e aomy. 
Tych slU łudzi wiążą się w  stowarzyszenie 
Wydział slowarzyszemia traktuje z komitetem 
roz.budóiwly, czy tez Magistratem o plac budo. 
Wlany, a polem, układa się z przedsiębiorcą o 
budioWę stul domóiwj od razU1. Zrozumiałą jesf 
rzeczą, że jeżeli przedsiębiorca ma wybudoiwlaję 
stoi domów, to cena budowli pojedynczej musi 
Wypaść znacznile taniej, czyli kalkulacja finau- 
siową będziej możliWla.

W'azną także rzeczą ila obniżenia kosz. 
Łów budowy, jest kjwjestja „astosoi ania iiuaj.

PO LSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
Tow arzysze i To w a rzy s zk i Robotnicy!

1. U K A J A
dzieli m iędzynarodowej solidarności robotniczej i braterstwa ludów,
obchodzony będzie w  roku bieżącym w  okolicznościach ciężkich i poważny ct:.

Przewlekły kryzys gospodarczy i bezrobocie, nędza, będąca udziałem mas, zmusza nas do prze- 
giądu swoicb sił, ażeby dowieźć, że klasa robotnicza Polski stoi zwartym i karnym morem pod Czerwo­
nym Sztandarem Socjalizmu pod znakiem P. P. S.. gotowa każdej chwili do odparcia zamachów na 8 g. 
dzieft pracy, na ebezpieczenie społeczne, na prawa i wolności polityczne, gotowa do poparcia każde! akcji 
prowadzone pod znakiem pokoja, porozumienia ludów i zalesienia ucisku narodowościowego!

Tow arzysze i Tow arzyszki!
Wzywamy Was do m uowgo współudziału w Święcie 1. Maja! Nlęcb w tym dniu stanę w»zystM< 

warsztaty i fabryki!
PROGRAM UROCZYSTOŚCI:

Rano pobudka na głównych ulicach miasta. 0  godz. f0'30 przedpołudniem na pif cn Gosiewskiego

z porządkiem dziennvm:
Walka o pokój I międzynarodowe braterstwo Indów. Odparcie zamachów na 8-godziany dzleó pracv I usta- 

wodastwo społeczne. Pracy i zasiłków dla bezrobotnych.
Po Zgromadzenia demonstracyjny pochód głównymi uiicam miasta pod Wielki Teatr, idzie 

pochód rozwiąże się.
O godzinie 3 popołudniu w Teatrze Wielkim odegram, zostanie przez zaspół artyst. sztuka 

W. Szekspira p. tg „SEN NOC1/ IE T N IE j“ . Bilety do nabycia w Księgarni Ludowej, ul, Szaj­
nochy 1. 2 i w Sekretaijacie P. P. S. ni. Sykstnska 1. 21.

O godzinie T30 popołudniu rozegrane zostaną zawody przyjacielskie w piłce nożnej na boisku 
1 K. S. „POGON“ za rogatku stryjską między Ż. R. K. 8. METAL I. - K. S D. „GRAFIKA 1.“ Ceny 
1‘50, 1 — zł, 50 gr. Bilety w przedsprzedaży w Stow. Drukarzy „OGNISKO14 Piekarska 18. — 
Czysty dochód przeznaczony na fundusz prasowy „DZIENNIKA LUDOWEGO".

Wieczorem o godz. 7 odbędzie się staraniem Sekcji Kobiet P. P. S. zabawa w lokato Rad' 
Związków Zawód. Dochód przeznaczony na Kolonję dzieci robotniczymi.

Niech żyje międzynarodowa solidarność robotmerat 
Niech żyje Socjalizm!

O. K. R. P. P. Su we Lwowie.

row iszy ich  <t is łw iadezeń  i  n o w y c h  m a tę r  ja łó w  
bu'aowlany)Cn. ,\XĆ tie; d z ie d 7 iii je  k o r r iite t } m iast 
lw iększvich , ittb' te ż  zw jią zek  m iast p o v rin*tan 
d jrpgą  poilbliKaK^ji i fjajchowiyeh in s tru c ji udzie- 
Lanycłi pirze)z o d p o w ie d n ie  orgąinia, p|rzytqzynić 
s ię  dlo p o ta n ien ia  b u d o w y

P o z o s ta je  jeszicze. b a r d z o  v\;ażna r z e c z , a 
t o  n o r ,m a liza c ja  ty p ó w . N ie  zlnaczy to , a b y  
. :kleti dioim, b y ł  t a k i  sam  j,ak d ru g i R o z w ią ­
zan ia  a rc h ite k to n ic zn e , m o g ą  b y ć  ro żn e . N a -  
to m ia s t  drzw -i, okn a , k la m k i, w feze lk ie  o k u ­
c ia  i jn s ta lą c je  p ow in n y  h y c  tc  san ie. T  ak p o ­
ję ta  ,ion n a h  :a e ia  o r z y e z y n i s ję  W  W yso k im  
stop n iu  d ó  p o tan ien ia  bu dow y a da  s ię  os ią -

tau m m m m m m m m m m m w m m m m m m m m m m

gn ą ć  p rze z  c zy n n ą  in ge -en C ję  k o m ite tó w ,  Julh 
te ż  d r o g ą  k o o p e ra ty w  bud^yWIanych

Jak  z  n o w y ż s z e g o  w id a ć , in .c ja tyw ta , 
d z ie ln o ś ć  cz,ntlikóN> tn;e js co W ych  pa z y c z y -  
n ić  s ię  m ,oże w! W fvsókgn  stopn iu  d o  r e a l iz a ­
c j i  ujsLawy —  t r z e b a  .ed n ak  t a k ż e 1, a b y  i o g ó ł  
s ze rsz jy  t o  ro zu im ia ł.

O r g a n iz a c je  maszlej p a rtji m a ją  tu  pięKin® 
p o ie  d o  d z ia ła n ia  a  ż e  j e  w y k o r z y s ta ją ,  t o  
n a jle p s zy  d o w ó d , z e  na 10. m a ja  zw jo łU ją  z ja zd 1 
u e le g a tó W  iw iszystky h m ia p t i m ia s te c z e k  n a 
k o n fe r e n c ję ,  ba k t ó r e j  w s z y s tk ie  so rn W y  z  
u s ta w ą  zw ią zą n e , b ę d ą  g ru n to w n ie  o m ó ­
w io n e . A . H A U S N E R .

ma

Skutki prezydenfury Hindenliurga.i
P A F IŻ , 29. kwietnia. (PatX Skutki polityczne 

wyboru Hiudenburga dają się już odczuwać. Nota 

Herriola mająca być odpowiedzią na notę niemiecką, 

była utrzymana w  tonie uprzem ym  i bardzo pojednaw- 

czym. Obernie JBiiand zaniechał wysłania tej1 noty 

i wspólnie z  generalnym sekretarzem na Quai d‘Orsay 

opracowuje zupelmo n*>wą notę-

PorozumiBnlB buthEr-HInilBnliuru
W IEDEŃ, 29. kwietnia- (Pat). \Vr Allg. Z tg .“  

donosi z Berlina Na dzisiejszej sesji zjazdu' przemy- 

stowo-handtdwege zabrał głos t;an.clerz d!r Luther i 

oświadczył, że gabinet nie ma powodu do dymisii. 

ponieważ tak polilyka /.ayraniczua jjak i v.cwnętrzn£ po 

zmianie prezydenta pozostają na tej samej liltji- Zo­

stało to stwierdzone na wczorajszej konferencji z 

nowo wybranym prezydentem Rzeszy

HlndBiiburg przBriąpcą wojBnnym.
W IEDEŃ, 28. kwietnia. (Pat). W B K. donosi z 

Paryża: W ybór Hinuenburya na prezydenta R zeszy 

jest dla mocarstw sojuszniczych -prawą drażliwą, 

albowiem Hindenbmy zitajUOwał się w  swoim czasie 

na lifcie przestępców wojennych, zaakceptowanej przez 

2(j państw sojuszniczych. Nasuwa się więc. pytonie, 

'czy mocarstwa podpisujące traktat wersatski wysto­

sują zwykłe przy takich okazjach gratulacje, wobec 

wyboru osoby, któref wydania ieszeze niertiwno żą­

dały stawienia przed trybunał.

SiBroszEWSkl o wyborze łtindBitóiirga.
.WARSZAWA. 29. kwicLnia. (A W.) Sie­

roszewski zamieszcza fw| ,, Kur jerze Poran­
nym" list, w  którym pounosi. że odpowiedzią 
Polski na wjytór Hindónbu^ga prezydentem 
Rzeszy, poWinno być po;wjołanie marszałka Pit- 
sudskitgo na naczelnego wódzia armji.
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Rezolucja pierwszomajowa.
C. K. W. P. P. S. poleca pr/yjeut aa 

Wszystkich wierjach pa erwszomajowych nastę­
pującej rezolucji:

„Zgromadzem w dtn. 1. maja uczeslricy 
wkfkiegio świięt.a proletarjatu ślubują proiwla- 
dzic wł <ę niezłomną o Wyzwolenie ludu pra­
cującego aż do ostatecznego zWydęstwla Socja­
lizmu.

Zebrani pod czerwonym sztandarem Pol­
skiej Partji Socjalistycznej oświadczają swią 
wierność jej ideałom i Hasłom i  ślubuj j. pra- 
coWać Wytrwale, w dok i w  mecióli, na Wiszysl 
kich placówkach dla zauań tych urzeczywist­
nienia.

Zgromadzeni wzytwają całą klasę pracują­
cą do stanowczej wialki o

PRAW DZIW Y POKÓJ POWSZECHNY 
O ZABEZPIECZENI^ NIEPODLEGŁOŚCI,
0 wprowadzenie w życie zasad rzetelnej cał- 
•HjoWitej deniokracji W ustroju Państwa i w, 
prawach obywateli

Zgromadzeni oświadczają, że odeprą z peł 
ną energią wszelkie
ZAM ACHY REAKCJI NA ZDOBYCZE SPO­
ŁECZNE: I POLITYCZNE PROLETARJATU,
w szczególnośki na 8-godzinny dzień pracy i 
na demokratyczne p ra W o  wyborcze d!o Sejmuj
1 do samorządu.

Zgromadzeni domagają się zastosowania 
w źydiu przepisów Konstytucji. gWarantUją- 
t y c h

MNIEJSZOŚCIOM NARODOWYM ICH SŁU­
SZNE PkAW A,

protestują przeciwko polityce administracyjnej 
na Ziemiach Wschodnich, żądlą ją autonom j i 
te* ,’torjalnej dla mniejszości ukraińskiej i 
białoruskiej, jako zamieszkujących zwarte 
obszary.

Zgromadzeni, stwierdzając konieczność so­
lidarnej walki mdiu pracującego miasi i wisi 
żądają:

1) energicznej i skutecznej wialki z bez­
robociem, uruchomienia przemysłu, rozwoju 
ruchu buaowlanelgc ;

2) reformy rolnej, przeprowadzonej w  
myśl putrziefb proletarjatu rolnego, małor.rln wh 
i całego krajti,

3) rozwoju ubezpieczeń społecznych,
4) stanoWczej Walki z drożyzną.
Zgromadzeni potępiają jaknajoslrzcj dzia­

łalność Wszystkich tych grup. które szerzlą 
zamęt wśród robot.nik<5Kv", rozbijają siły pro. 
letarj&bu li wioną go im manofwfce szkodliwie 
i zgulbne, a więc komuiustóiw, t Zw1. niezjh- 
teżnych. Chadeków i NPR.

Zgromadzeni zasyłają bratnie pozdrowie­
nie parljom socjalistycznym i organizacjom 
robotniczym całego świata, Walczącym W du 
chu W jjelk iiih  .adań międtcynariudowego Socja- 
Ezmtu

\ 
i

Przyczyny zwycięstwa Hindenburga.
Socjaliści niemieccy wobec wyborów Hindenburga.

CenUnlny organ niemieckiej socjalne; demokracji, 
omawiając w  niedzielnym numer/ — 

a więc w  dniu wy boro w — ewentualność przegranej^ 
pisał

.Jeżeli Hindenburg zostanie wybr my. wówczas 
dopr-ro ro^pocŁiiemy prawdziwą watkę, wówczas po­
rachujemy się z komunistami, którzy mu pomogli. 
Bęa/iemy dążyli do oczyszczenia ruchu robotniczego, 
do K, zywróoenia jeuności poa raorągwią socjalnej de­
mokracji".

Po Wyborze ,.Vorwflrts'‘ ogłosił artykuł w  któ­
rym między jnnemi -zytamy

„Tylko  powoli, panowie rwycięscyl Zwycięstwo 
to ' rzypadLowe, odniesione dzięki zdradzie, popełnio­
nej przez komunistów na republice. Na czele pań­
stwa staje apolityczny starzec., otoczony hordą nie- 
bezjducznych awanturników W okół niego tak zwany 
blok państwowy, który nic potrafi rządzić, ponie­
waż już przed zwycięstwem panował w nim rozłam. 
X drugiej smony republikańska większość, silna, zwar­
ta -to najWy iszej czujności i  wysiłków gotowa socjalna 
dunokracjla —  tylko powoli, zanowie zwycięscy! 
T> .ko powoli, nasza godzina i adchudzi, nasza go­
dzina jest b lizkol"

BER I IN , 29. kwietnia. Zarząd niemieckiej partjj 
socjalistycznej wydał odezwę, w  której slwierdza 

,J>nLa 28. kwietnia wybrany został prezydentem 
niemieckiej' republiki m wrrchistyczny generał Hin- 
denburg. Oświadczamy, źe będziemy stań na straży 
republiki niemieckiej. Będziemy zwalczali wszelkie 
próby przygotowania monarchii tycznej! i eakcji tak 
sanai otwarć*© i  en jgreznie, jjak przeciwstawimy się 
tplanom junkierskiego i  militarnego otoczenia Htn- 
derl utrga, dążącego do utworzenia rządu pobocznego. 
Nasza niemiecka ojczyzna po pogromie cesarstwa 
może żyć tylko jako ropub’ ika w  ram*- Ł europejskiej 
rodziny ludów

Dlaczego HAndenburg zwyciężył?
Hindenburg uzyskał p Ó86.719 głosów więcej od 

kan, ydata republikańskiego. Manta. Na wybór jego 
złożyło się kilka przyczy— Po pierwsze nazwisko 
,ego wywierało puggestywny wpływ na wielu wy­
borców. nieuiigażujących się wcale <v polityce, zwłasz­
cza na kobiety. Głosy tyc hćlementów niebioracych 
ndzi-.ihi w  poprzednich wyDoracfi padły na Hinden- 
burga jako na „wsławionego zwycięscy z pod Tan- 
nenlrergu". Również z tego względu na niego gto- 
mwała znaczniejsza ilość centrowców, opuszczając 
w k nego kandydat?- Yielu wyborców protestantów

nie chciało głosować na Marsa dlatego, że. jest kato­
likiem

Po dnigit zwycięstwo reakcjji ułatwiła zdrada 
komunistów. Uzyskali Dni 1,931591 głosów z któ- 
'rych gdyby ,ylko połowa padła na Marxa, wybó- kan­
dydata republikańskiego byłby przepiuwadzony.
; Również przyznać trzeba, że w  niektórych okrę­
gach socjalni demokraci nie poszli za nakazem partji, 
nie mogąc zdecvdlowa( się na głosowanie za kleryka- 
łem, choć Mant jńż od „zeregu lat nie występuje 
friko przedstawiciel klerykałów i wogóle obecna poli­
tyka niemiecka nic zajimrje się kwestyumi wyznanio- 
Wemi. Ci socjalistyczni wyborcy oddali 26. kwietnia 
swe głosy za kandydatem komunistycznym, Thael- 
mannean. Oanasi się to głównie do SaKsonji gdzte od 
kilku miesięcy istniejp konflikt między większością 
partjji saksońskiej a kierownictwem partji całego pań­
stwa. Konflikt ten w yrazi’ się w wstrzymaniu się sak­
sońskiej: prasy partyjnej od popierania kandydatury 
Manta, co spowodowało znaczny spadek głosow so-

Dla tych przyczyn flindenburg zdołał skupić na 
cjalistycznyct, w  tym kraju
soLie prawie o 3 im libny głosów więcej, niż ich 
otrzymał przy wyborze 29. marca kandydat reakcji, 
Jarres

Berlin w  olbrzym iej większość glosował na 
Marsa. Otrzymał on tutaj 654325 głosów, podczas 
gdy Hindienbulrg uzyskał tylko 384667, a 1 haelmann 
144890 i
‘m m m m m m m m m m m m m m m m m aam am m m m

Ra IN K R  M AR IA  R ILK Ł .

fPrzekład W . Hulewicza;.

Z Hymnu o ubogich.
...I spójrz: ci będą żyć, nikt ich nie zlicz; 
i nie ulegną pod brzemieniem czasu 
i będą rosnąć, jak jagody lasu. 
ziemię ski ywając całunem .słody -zy.
Bo którzy cicho w  deszcz bez dachu stali 
i nie odeszli —  są błogosławieni; 
do takich przyjdą wszystkie żniwu zdali 
a owoc ich tysiącznie się rozpleni.
Ci poza wszelki koniec będą trwali, 
poza mocarstwa, które sens strąciły, 
i tak, jak ręce wypoczęte w  dali 
powstaną kiedy ręce wszystkich stanów 
i wszystkich lu d ó w  opadlną bez siły
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Hasz dodateh powieściowy.
W odcinku „Dziennika Ludowego** za­
mieszczamy w  formacie Książkowym  

znaKomitą powieść

UPTONA SINCLAIRA p . t.

Nazywają mi ie cieślą.
Nowi prenumeratorzy otrzymają ooczą- 

tek powieści bezpłatnie.

Przed świętem l  maja.
Przygotowania <io obenodtt pLerwszontajo. 

wiego, czynione są w  całej pełni. Nie próż 
ntijjle też Warciiotstwć i pirdwjokaicja. Na młt 
rach m’ acta '10, ja Wiły się afisze wydane pruetz 
fiKcy-jne związki chrześcijańskie, które wfey- 
W;ają do jpracy W  tym iniu . N ie wlątpimy, że 
odezWa mieć będzie skutek odwrotny i że 
robotnkiy ima piowokację rłdpóWjedzą ina&u- 
Wytm Współudziałem w  obchod-iie.

Doniesiono nam:, Że / Ogrodzenia sekcji 
mechanicznej zjrytwał nasze afisze < isobiśde a- 
jrint polic. ćjruntK_rg. Podoblniej funkoji pod­
jął się w  elektrowni krindynat na jej dyrekto­
ra p. Dziewoński, któremu nie podobał1}" się 
ogłoszenia zwjiązko(w(e w: sprawie obłchodW 
nrzed"vko tej sprafwiiê  nje omieszkamy odipo- 
wiedńio ztiremonstroWać, a zrobią to przede 
(wszystkiero nas) radbt Sv oopoteiedawr. czla- 
sie.

Zawiaaamia się ogół łowarzyszy, dła tt- 
niknięcii. prowokacji, że w  pochodzie niesio­
ne T ędą tylko sztandary zAviązkoWe i P . P. S. 
Utj zytmyv"ąnie porządku polecone zostało „Or- 
dnerorr“  pod dcWócztwerr. toiwj: Ursiniego. Oey 
diierzy zWtiązkolwfi zechlcą się zgłosić dułisiaj 
w  Sekt ctarjiacie P. P. S., ^ykstuska 21. pD 
odpowiednie opaski i odznakk

Z mtwzgki.
„Uroczysta Msza" J. 8 Bacna (Mlssa 11-moB,

Podzięka należy się polskiemu Towarzystwu Mu 
zycznemu, za wznowienie arcvcłziela. jąkiem tost „Uro­
czysta Msza1 Bacha.

Z okazji wykonania je j zeszłego rok a podano 
tyle szczugółó-w co dc genezy i konstrukcji tegjc u two­
ru, że zbylccznem byłooy powiarzanie na łem miejscu 
znanych jUż i zeczy.

Z wielkim pietyzmem i troskhwoieią prrygoio- 
wano równie jjak W ubiegłym, i w  tym reku Mszę 
Bacha v długo nie milknące oklaski były zasłużoitą 
pagroct<j za żmutefną pracę, której nicszczędził wt 
dorznie ze wsz ehnuar zasłużony i.jTygent dvi 
Micczyoław Sołtys.

Soliści wywiązali się ze swego zadania nu ogó. 
aobrze; p. herman Gallos tenor ope^y wiedeńskiej 
głos ma wprawdzie o małej średnicy f matowetu, nieco 
brzmieniu, jednak Wspaiiiale wprosi frazowanie, um ie 
jętnie w  tym wypadku zastosowane dało piękny ełcki, 
zwłaszcza odśpiewaniem (wzruszającego do głębi Lar­
ghetta ,.Bm ed«tus“ . Solo skrzypcowe w  tej1 części 
odegrał prześlicznie prof. Wolfsthrl

Partję sopranową odśpiewała znana śpiewaczka 
p. W aw-nik icwicz-Ta la eczuehow^ obdarzona miłym o 
iztacjietnem brzmiiniui głosem

P  Alina Hotmok towna posjadaj.jca rokujący w H  
kie nadziejlf na przyszłość mezzo-sopran, powinn" 
pracowa< w  pi.-rwszym rzędzie nad poprawieniem 
dyk. jl psującej jiie ro  efekt Odśpiewar" prze., n ;ą 
,.Qui scdes“ . a specjalnie Agnus Dci każą przy 
przy umiejętnej pracy nabierze wkrótkim czasie bla 
puszczać, że pierwszorzędny ten m* terjfił Etosowy 
sku i siły wyrazu.

Poprawnie odśpiewał swą partję bas p. WoLski 
Chóry i orkiestra -sisłujgują na pełne uznanie. Do 
podniesi *nla ogólnego wrażenia przyczyniło się mi|- 
stirowskie odej^ame narfj’ organowej przez, dr 
A. Sołtysa. (* p 4
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Połączeniowy Zjazd Spółdzielczy.
W  niedzielę w  Warszawie w  sali (Muzeum Prze- 

myału ■ (Rolnictwa obni do wat zjazd delegatów Związku 
ttowizyju^-go Spółdzielni Ronotniczych, Zw. Robotni- 
®*zydi 'Spółdzielni Spożywców-, Związku Polskich Sto- 
WirzyŁzeó Spożywców, Związku Polskich Stowarzyszeń 
%>óz"wcóv. Społem1!?  Zespołu Spółdzielni Spc żyw­
szych Pracowników Państwowych i komunalnych, o- 
•ńiz Zw Rewizyjnego Spółdzielni Pracowników Pań- 
■łtwowych, Komuna.nych i Społecznych.

Organizacje powyższe, na podstawie uchwał o- 
wyrh zjazdów, oilbytych w sobotę ubiegła, połączyły 

w jednolity związek pod nazwą: ,.ZWlązeJł Spółdziel 
Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej1', a wczoraj-
k o n gres  by t nietvl!ko z ja zd em  połącztfń tow yin , a le  

*  lófcjrwszyni z ja zd em  w sp ó ln y m  n o w e l instytucji.
Przewodniczył obradom to w. Siwik, w prczydjutii 

■oasicdl liow Ipos-d Kwapiński, ob. oh. Rutkiewicz. C.hrv- 
iJtowski Dubirka. Chojnacki. Andrzejewski, Wydry 
ski i Grabów iocki. Przed rozpoezęciotn. obrad chór 
IWarsz. Stów Spółdzielczego odśpiewał kilka pieśni. 
Pierwsz. przemówienie powitalne wygłosił Henryk J. 
May, generalny sekretarz Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego, który wyraził życzenie najpomyślniej- 
„  tego -po zw o ju  p o lsk im  spółdzielniom, widząc, w ich 
zjednoczeniu najlepsze widoki na przyszłość', Przemó- 
ipicme przyjęto gorącemi oklaskami. Im ieniem Pań- 
tffwrwej Kady Spółdzielczej wita zjazd p Kwieciński, 
wntiojncłn Spółdz.eini Ziemi Wileńskiej p Jan P ił­
sudski.

Następni*' zabierają głos przedstawiciele łączą­
cych się, zw„tZków. Pierwszy przemawia dyr. Mielczar- 
Kki imit n em Związau Polskich Stc war> yszeń Spozyw 
fióW, ns wołujq,c zjednonx>nvch spółdzielców, których 
liczba sięga ó00.000, do wytężonej pracy, by jaknaj- 
Szybcjcj dorówna'’ (świetnie rozwijającemu się sagra- 
nicznemu ruchowi spółdzielczemu.

Tow. poseł Kwanińskł, przemawiając w- imieniu 
ISŁw. Robotniczych Spółdzieln i Spożywców oświadcza 
ttł in .: *11 y przychodzimy tu pod czta wonym sztanda­
rem  wałki klas i sądzimy, że zna]dziemv w was spi zy- 
nuerztńców w- walce z wrogim nam wszystkim kapi 
Rtonem Dzisiejsze zjednocz"me jest sukcesem w tej 
wuke i oznacza zbliżenie się ku nowemu, opartemu 
ma sprawiedliwości społecznej, ustrojowi socjalistycznie- 
m.Vi“

Przemówienie tow. Kwapiński ego przyjęte byio 
gorącemi oklaskami

Wreszcie w- imieniu Spółdzielni urzęoników prze 
nutWT. ob. Jan Rutkiewicz, który, podobnie, jak obaj 
poprzedni mówcy, ' vdCzytujfc uchwałę polęczemowąsWo- 
egc, Związku

Dalszie obrady poświęcone są sprawom wewnętrz­
nym  nowego Związku. Pierwszy reierent dyr. Mie Łazar­
ski, kremli pLan działalności gospouarczej na pi zy- 
lizioóć, podkreślając, iż Zw iązek musi równomiernie 
dbftó o trzy gałęzie swej działalności ekonomicznej: 
produkcji, rozdział towarów i eksport. Mówca prze- 
airzega jprzed oczekiwaniem już w roku bieżącym nad­
zwyczaj pomyślnych rezultatów, a to ze względu na 
ciężką sytuację, w  jakiej cały kraj się znajdńje

Dyr. Rapacki mówi o  zadaniach M ydziału- Społe­
c zn o  W  vch.owawe.zego (propagandy) i tow. Żerkowski, 
przedstawiający program prac i budżet Wvdzuiłu Lu­
stracyjnego.

Przemawia tow dr. Gross z Białej, który moty­
wuje zgłoszony przez siebie wniosek M e wniosku tym 
Zjazd wzywa Radę Nadzorczą, by opracowała rezolu­
cje w sprawie wpływania przez Związek Spółdzielczy 
na politykę gosoodarczą Państwa w kierunku uwzglę­
dnienia w  najszerszej mierze postulatów klas pracu- 
j%cvch; wnioski te m iałyby być przedłożone na zjeż 
'Izie, który odbv< się. musi jeszcze w .oka bieżącym

Wniosek ten, podobnie, jak i  wnioski Rady Nad- 
.aooiczej w  sprawa działalności Związku, przyjęto.

W  wolnych wniosl ach uchwalono. międ!zy inneoni. 
wniosek, wzywający do jaknajszerszej propag.indy 
.syspółdz.elezości wśród kobiet pracujących.

Ob- Dąbrowski udzielił jeszcze Ziazdowi informa­
cji w  ,-.prawie ,.Dnia Spółdzielczości ', wyznaczonego 
na pierwszą niedzielę miesiąca czerwca, poczei”  za- 
ncoiiczone zostały obrady Zjazdu połączeniowego.

*
De Rady Nadzorczej Zw. Spółdzielni Spożywców 

Rzeczypospolitej Polskiej wybra ii zosta li: BiLski Kle- 
m en:, tow. pos Bobrowski Emil. tow. Chlebosz W a­
lenty, trodecki Stanisław, tow. dr Gross Daniel. Idzi­
kowski Walenty, tow. pos. Kwapiński Jan. ks. Mężnieć 
Jri JózeJ. 'ow. pos. MOraczewski Jędrzej. Muszkat Zdzi- 
ysław, tow. Olejniczak Stanisław, Ostrowski Aleksander, 
ftas. Rcguszczak Franciszek, tow. Rutkiewicz Jan. Si-

1 kor.ski Wincenty, Sikora Ignacy, tow. S iw ii Bronisław 
Stetaniak Ignacy, dr. Warmski Stanisław. Wojewódzki 
Wacław, Ziętaiski Antoni.

Jako zastępcy wybrani zostali: Barau ?k: Stani­
sław, Karwowski Stanisław, tow. Klurzka Teodor, tow. 
Kożuchowski Stanisław, Szaynowski Marjan, Wędry- 
chowsbi Lucjan

M U L r *  A r J H H i  J U B B L  J B i

Prezydjum Rany ukonstytuowało się, jak nastę­
puje. przew. tow. Siwik, zastępcy przew.: low pos 
Kwapiński, ob Wojewódzki, ob. Godecki tov Rutkie­
wicz, ob Bilski, ob. Muszkat i ob Sikorski.

W  skład Zarządlu weszli: ob. Mieltzarski (dział 
g.^spodanczyj ob. Rapacki (propaganda), tow Żerków 
ski (dziai rewizyjny) l, jako zastępca ob Z. Kmin

Krzywda dziecka.
Żadna. krRywiia na ziemi) Ą e  jest tak dęż, 

Ka jak krzywda dzi-etcKa- I żadne dzika nie 
doznają tylu krzywd oo dzioci (proletarjatu.

Dzieciństwo buirżuazji jest (syte i beżt ■ 
skie — i bardzo długie. Młodzjeńcowi Wąs 
jiulż sypiać się zaczyna, dztćwćzyna panną jest 
prawie na Uydanm a tw| oczach czutych ro­
dziców i całej cpołec/.ności burżuazyjatej to 
jeiszcze dzieici, któiie potrzebują opieki i na­
uki. Na kłopoty i troski źycjifwie1, na wlalky 
o  chlet zawlsze dla nkth za wćześnie.

Dziecko róbołnicze n,e jna nic z tegR-, co 
się dziecku należy: ani WłaśdWjcgo odżywie­
nia, nu odpoWioclniej odzieży W najlepszym 
razić rzUca mu się okiutóh nauki W! post ad 
partu lal szkoły tz\\ powSitechnej. Nielwtyrasłe 
fizycznie, niedokształoone Umydowto, w|przą 
gnięte zostaje w  taczkę pracy codziennej lwi 
Warsztacie fabryce czy skleime. Nędz‘ne w!a 
rutnki wychowania i praca orzediwcze&na są 
najlepszem podłożem dla chorób Wszelkiego 
rodzaju, przeldewsąystkicfin zaś dla tej, która 
niedarmo luzywają choroba pr1'Jtetarjatu — 
dk  suchot

Wszystkie narody cywilizowane uznały 
ten ciężki los dziecka nobotnjczegtc i i stwo­
rzyły przepisy dla ochrony d‘ziec: przed nad- 
miernym wyzyskiem- W uaństiwił n,emieck!em, 
•wie Frajicji, najdlatwime; zaś Anglji ;stiiieie 
zakaz zatrudniania jvy przemyśjle dzieci po­
niżej lat czternastu. Do tego czasu wininy 
one uczęszczać do szkoły. Ale i młodzież po­
wyżej lat 14 powinna być ochraniana od prac 
zbyt ciężkich Lub szczególnie niezdrou iych. — 
Nadto powinna, miejć możnie.ść dalszej nauki-

Konstytucja polska dżięki nariJskoWii w y­
wieranemu iwj Sejmie przez posłóM socjalisty­
cznych Wpr«'Wfadziła zakaż najemnej pracy — 
dzieci poniże j llat piętnastu1 Ta zasada ogolna 
otrzymała rozwinięcie W, świeżo wpne^ad/io- 
nej Ustawie o  pracy kobiet i  młotkudanych. 
Ustawia ta powtarza zakaz zatrudnieni a l&iecj 
poniżę lal pięlnastu pracą nŁ|emńą w  D rze- 
myślle, handlu i komunikacji. Młodzież od lat 
15 dlo 18 korzysta wCdług tej ustawy z ochrfc;- 
ny, która ma jej . apewmić (możność i ozwłc jU 
fizycznego i Umysłowego. Prżedśi ybjCipcy n,e

wioluo pi żyjąc do pracy chłepcą hib dzicwczy- 
nr W tym waeku, jeżeb nie przedstawia do­
wodu ukończonycn lat 15, ś wdadeictwa szkol­
nego i świaaectwia Lekarza Niestety, wyko- 
natue przepisu o śv\ iadecl*wlach musi być odro­
czone narazić z powtodu braku szkół i leka­
rzy. Natomiasl już od pr-tys^fiegc ricku gzkol- 
nogO' wprowadzony będzie w myśl Ustawy 
obowiązek nauki uokształcającej dla wr>zyst- 
kw h mi ododanycłi Robjcltnicy lub pracownicy 
dlo lal 18, zarówno jak robietnioe lub pracow­
nice: IW' tym wieku, będ? uczęszczlali na naukę 
dO szkół dokształcających, przyczem naujka 
ta ma iwyniOoić 6 godzin tygodniidwjo Iwtliczo- 
nyćn do 46-godzimnego tygodnia pracy, i  o 
ostatnie zastrzeżenie jejsi bardzc Ważne, gdyż 
niepodobna wfymagać Uwdgi przy nauce p<c 
8 godzinach pnatcy fizycżne j.

Usia^na ; uwiera jeszcze Szereg bmych — 
przepisów ochroiuiyah i przefw|idUje, że w naj­
bliższym czasie y.tyuany zostanie spis prac 
szczególnie ciężkich lub niezdrowych, przy któ 
rych młodociani nie pówjnni być zab ud niani.

Ustawa nasza jejst nietylko nie gorsza od 
zagranicznych ale maWet staiw,ia Wyższą od 
nich granicę waeku (15 zamiast 14 lat). — 
Jelst to słuszne, gdyż proletarjat irotsk’ wyra­
sta W, gorszjich wlarunkach mieszkania i od­
żywiania. ' 1

jednakże nawet najlepsza ustawa nic nie 
zdziała, jeżeli pozostanie na papierze. A jest 
obawa, że la młodzież, d’a której pożytku 
istnieją przepisy, nie będzie Się uponunała o 
ich Wykonywanie. Nędza lUb ciemnota rodzi­
ców’ będa tez stanowiły ciężkie przeszkody 
Jla wuroiwadzenia fvv| żyde nowych nrzepdsów 
Ma nad tern czuwać inspekcja pracy; ale i ona 
nic nie zaziała bez pomocy ciświadoj u i <. inego 
ogółu robo* niczegt >.

N ie uawajmy na łup wyzysku kar-itahsiy- 
cznego dzieci klasy robotnic/lej. Pilnujmy, by 
otrzymywały przynajmniej to, co im uśtaWfe 
gwarantuje. Z młodzież^' nitprzeciążonc j p i l ­
icą zarobkową, z młodzieży, która orzeszła 
przez szkołę w okresie najżytwjszego rtcizwjoju 
jednostki, wyrosną zą îtępy pralwldrilwwch bc. 
jowników o lepszą przyszłość!

r*Ai>E£t.AtflL
(U  ta nbrjrky Bwiateja  J J f

Podziękowanie.
WPA NOM ASYSTENTC >M - LEKAR/OM 

Kliniki chirurgicznej Uniwersytetu J K. We 
LWtoWłe pod1 dHtrekcją JW PANA PROF. i>r. 
HILAREGO SCHRAMM \ :-a przepnowiadzoną 
operację z wirzodótw żoładika i dkvu.»astniqy 
dnia 10 marca bi oraz ')(rPANU Di WŁAD, 
CIEPIELOWSKIEMU, Lekarzowi „Kąsv cho­
rych m- Lwbiw('3“  za skuteczne leczenie i po­
radę pized i pooperacyjną, składam na tęj 
dirodizp podziękowanie, by Wszechnic fen] przez 
długie lata utrzymał Ich przy dóbrem zdrowiu 
i powodzeniu oraz dc pomagał W najcięższ{yich 
zabiegach operącyjnyćn

Maciak Michał, emionkoskładŁjz.27-1

Zakład Denlystycznd-fsehnlczny
O .

w STR YJU , ul. Hosza 1. telef. 151.
Wjkonujo wswlkle roDob w ukr«s Dentyalyki waiuiigfi 4i6-i

.RAMWAJ0WY C l A  D  I f  YB“ ‘ IWY 
PRZYSTANEK U1. I M  11 IV PRZYSTAREK u l

PONIŻEJ h f l  | I| | > 1  Ł - U L I C A
WYSOKIEGO ZAMKU i t L A I l k A  * w - W O J C I E C H A

otwarty ud 1 maja 1925 roku.
Na m iejscu p ierw szorzędna restau rac ja : Mleko, ja­

rzyny i m iód jadiu ay w fisn e j produkęj,. —  W «z-.- ;e w ody  
mine alne, m ożność odbyw anii kur\cj ks-hbadzk if i in ­
nych. —  Kuchnia djetyczna, czynna Ov, io d r  ny 6-tej 
rano. —  Codziennie koncert m uzyczny od ęodziny ń-tej 
wieczorem .

W każn  ̂ niedzielę i ‘święta poranek muzyczny > go 
dżinie 10-tej przedpołudniem. 497-1

Huśtawka, kręgielnia, tenle ł doża sala na danringi.

Dentjsta-Technik Józef S e lzc r
Lwów, Oróducka 64 (naprzeciw kościoła św. Elżbie.y) 
Pierwszorzędna pracowni* sztucznych zęoow na kauczuku 
i złocie, koron i mostków według najnowszym jystemćw 

Udogodnier:'i w spłacie. : 8#— I

T b r a ^ T ^ T  r a g l a n y  
P Ł A S Z C Z E  G U M O W E

nadeszły w olbrzymim wyhorzt do magazynów lob- 
tekcji damsziej, męckiej i dziecinnej

Jfiztf Kfirner, Trybunalska f i
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RSIĘEBRIłliE SPOŁECZNO - HBDKOWfi
We Lwowie, Fasaz Haosmcna 9. —  Telefon 30-98.

Socjołogja, Ekonomja, Filozofja, Literatura,
Sztuka.

£iteratura, uautca, sztuka.
REPERTU AR  TEATRU MIEJSKIEGO W E LW O W IE .

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. ..Maskarad? na 
podiaszu".

D’ątek, t- maja. o  godz. 3 p a n «. -,Sen nocy 
letniej" ''■uroczyste p. odstawienie z povoou święta 
robotniczego).

Piątek, o godz. 730 wlecz M&Aaia, ~ na pud- 
daxztl“

Sobota o  godz. 3 popoł. ,. Kiliński"
Sob rta, dnia 2. majja teatr jamknięiy z powodu

rewsraluejj prób j z ..Caśanoyy" Różyckiego-
Niedz “.la o godz. 3 jopo l. „K iliński".
Niedziela o godz, 730 Wiecz. ,.Casanov°'‘ opera 

w  3 aktach L. Różyckiego- Premiera.
HKPERTUAk  TE A TR ! MAŁEGO, ul. U rtdeei i  Mn 

CzwartCK, o  godz. 7.30 wlecz. „Swrt, dzień i noc“ 
(z jpp. Dębicką i Orzechowskim — 50 proc. zniżki).

Piątek, o godz 7.30 'lecz. „Wielka Księżna i
dilopfec hotelowy’ '.

Sobota o  godz. 730 wlecz. ,.Wielka kslvzna 
i lałlopiec hotelowy*'

Niedziela o godz. 730 wiecz. , W i e * »  księżua 
i chłopiec Lotełowy'

REPERTUAR TEATRU  NCW OsCI. ot. S toatuatr 
Czwartek, o  godz. 7.30 wlecz. .Clo-clo” .
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. ..Clo-cio"
Sobota o  godz. 730 wiecz. .Hrabin. Marica". 
Niedziela o  godz. 730 wiecz. ,,Gło-clo "4

,.CASANOV’A “ . Premiera tego pięknego dz;eła zna­
komitego polskiego kompozytora dbędzie się w  dniu 
3. m aja Slówno role w  operze Różyckiego kreować 
będą pp. Rotowska, Lipowska, Popowiczówna. Tęcra- 
rowaka, Okońska. Drabik. Dołnieki, Zopoth Maryni, 
Kwiatkowski P f  szkowski. Schmidt, Niedzielski i Szy­
mański. Przedsprzedaż biletów rozpa< znic się,. vr pią­
tek rano.

o g ó l n a  25 p r o c .  z n i ż k a  w  t e a t r a c h
M lbJSKICH. M ietka Kom isja teatralna zaprowa­
dza z dniem 1. maja ogólną 25 proe. zniżkę. Równo­
cześnie znosi się anonauienty, oraz wszelkie inno 
zn iżk i Obecnie po tei ogólnej 25 proc. zniżce śmiało 
powiedzieć można iż teatry lwowskie są najtańszymi 
teatrami w( Polsce Wszystkie kasy teatralne otrzymały 
już polecenie sprzedawania biletów dlo wszystkich 
teatrów z dniem 1. nia^a o  25 nroc. taniej Jbez żadnych 
ograniczeń,

KASA M IASTOW A przy ul- Kłem* ntyny Tań­
skiej od 1. maja otwarta będzie od godz. 8 rano 
do Z.30 poool.

a N TO N I OSSENDOW SKI, auto1- światowej sła­
w y licznych opowieści, zaczt rpniętych z dalekich po­
dróży, którego dzieła tłumaczone są na wszystkie 
obce j'ęzyki a kilka wyszło w oryginale angielskim, 
wypowie w  tych dniacn wykłady w  Poznaniu. Stamtąd 
przybędzie wprost dio Lwowa, aby w najbliższy ponie­
działek i wtorek wygłosić w  sali Tow  Muzycznego 
dwie bogato ilustrowane przeźroczami z własnych 
zdjęć fotograficznych, prelekc4e na temat wrażeń z 

kaslł-lnict) swoich podróży po HiszpanjJ i  Afryce pół­
nocnej, nieogłoszonych jeszcze drukiem. Przyjazd1 prof. 
Ossendowskiego do Lwowa i te, staraniem Syndykatu 
Dziennikarzy, urządzone 'prelekcjo Wzbudlziły słuszne 
ogólne zainteresowanie, czego dowodem że pazeważna 
część biletów rozsprzedała jfuż księgarnia Seyfarliha 
(ul Akademicka 6.>

X ZAPRO SZENIE  na posiedzenie Komisji Matki 
które, odbędzie pię we czwartek dnia 30-go kwietnia 
b r- o  godz. 5-tej wieczorem w  sali posiedzeń Ma- 
gistratlu. —  Wybór członków tto Komitetu rozbudowy 
miaata. — Spr. p, r. .Wereszczyński

B- bawieni w. r.

z duta.
Lw ów , 30 kwietnia

7 wracamy iwagę mszvm P. T. Czytelnikom, że magazyn 
™  „Chic‘ Lwów, Leona Sapiehy 27 otrzymał transport 
płaszczy i kurtek gumowych męskich i damskich, jakoteż 
płaszczy dorożkarskich i snrzedaje takowe po bajecznie 
nisk’ch eenach. 'I49—6

N ASTĘ PN Y NUM ER .Dziem rka Ludowego z 
p .wodir Swięki 1. Maja wyjdzie w  sobotę, dnia 2. maja 
rm o

W YJAŚNIENIE. P- Józefa 1 Tromadzińska, która 
przeałucniwana była w  procesie Stanbur.sk.ejs a której 
nazwisku podaliśmy w  dzienniku, prosi nas o zaznacze­
nie, że była podana jako świtnMc odwodowy i  żadnych 
kontaktjów z zasądzom inle Utrzymywała.

CZYNSZE Yy M IESIĄCU  MAJU nie ulegną zinia- 
nie. Należy przeto płacić je w  te! samej wysokości 
jak w  kwietniu.

ZAM ACHY SAMOBÓJCZE CZY PR ZYPA D E K ? 
Wczoraj, wcześnie z rana zawezwano Pogotowie rat- 
do realności przy ul. Sykstuskiej L 47. Tu zastano 
M kur-hni mieszkania Adolfa Singcra dwie służące 
zaczadzona gazem świetlanym. Były to 16-letnia Józeft 
ft.omarzyńsk„ i 21-tetnia Józefa homiakówna. Po  u- 
rfzeleniii jm pomocy odwieziono je w stanie groźnym 
do szpitala. .......... ..... ' ’ ’  'p

Policja zarządziła śledztwo w tej sprawie.

N IESZCZĘŚLIW E W Y PaD K I. Jan Robakowski, 
ślusarz kolejowy spadł ze znacznej wysokości z  mo­
stu kolejiowego rbdezas pracy i dtoznał ciężkich ołńa 
*eń zewnętrznyn 1)5 wewnętrznych. Ofiarę wypadku 
odwieziono dio szpitala.

Marian Brzozc*” ski, został wczoraj wieczorem w 
uf. Łyczakowskiej potrącony i kontuzjowany przez 
Wóz tramwajowy. I/ekarz Pogotowia rat. udzielił mu 
pomocy.

O świcie zgiosd się on Ul z nowemf ranami na 
(twarzy, niopodając jednak w ja l iej sytuacji popadł 
w  nową (uptresje.

AndrucŁa Szypkę przywieziono dto zaopatrzenia 
z  kontUzjprm i ranami na piersiach. Był on również 
ot:arą nieostrożnej jazdy Szypkę odistaWiono do 
izpitala.

Daniel Barniak, stolarz, doznał zmiażdżenia palca 
u ręk i Po zaopatrzeniu w Pogotcwiu rat. odesłano gó 
ao 'zpita.a.

16-letni Salamon Gabłer przypadkowo zatru* się 
kwasem solnym. : I

Złamania rąk doznali VlarjRn Bienenfeld i Michał 
Hajruszczak.

Józef Herbst zosjał dotkliwie pok<p>any przez 
psa. Udzielono im pomocy.

O KRAD ZEN IE  KASY ,Wi S\D ZIE  S. I. W  nocy 
na 29. b. m. nieznani sprawcy przeleźli przez tnur 
realności przy ul Zygmuritowskiej na poefy órze sądu 
S. I. przy ul. Sądowej stąd następnie dostali się 
przez okno do wnętrza biura, w  którem mieściła się 
kasa ogniotrwała. P o  rozbiciu tej kasy włamywacze 
skradli około 500 zł. i zb ieg i prawdopodobnie tą samą 
drogą. 1

Pierwszy esy trzeei maja?
. Słowo' polskie w  szumnej odezwie apeiujie- tw 

iołx>tników, aby nie święcili dnia 1. maje. „Słowo" po 
wiada, że prara. nie może być święcora przez próż- 
piactwo t jdljatego zdaniem dobrze zaplaeonegc. skryty 
endeckiego robotnik powinien odrzucić zamach (0  m  
swe prawo do pracy i właśnie w  cfniu 1. maja pracy 
nie porzucać.

Natomias. radzi, za tera. wzywa, błaga pisom en­
deckie, by robotnicy uczcili dzień 3. Maja. I różno- 
Kv)ać to i frłk będą musieli, bo im ten dzień jako świę­

to narodowe narzucono, ate idzie o to. aby i brali 
uoział w  pochodzie i ealej paradzie trz,ck)majowrę. 

Daremny trud panowie! łonomika nie zm ylicie *  . 
dnogi. Wasze słowa pochlebne, że jesteśmy „najcen­
niejszą wars*wą“  rpoleczeń.dwa są słowami od pa­
rady i (od (święta, jak i  paradę, tw yfciliścle z rocznicy 
Trzeciego Maja, której testamentu nje rozun.iekLścic 
ani go nir wykonywali-

Siła i potęga robotnika polega na jego urgaurzacjś 
i solidarności. Gdyby robotnik nie był zorganizowany, , 
byłby dzisiaj lakim samym niewolnikiem, jakim by* 
wtedy kiedy Łaty ekonomskie lub naganiaczy sma­
ga,y nru p ltcy aż dc dii krwT

Jeżeli robotnik dziś poczuł się człowiekiem, oby­
watelem, jeżeli przestała go cechować pokora, cnota 
niewolników, jeżeli dziś umie stawiać ządianca i dyk­
tować swe warunki, ma to wszystko do zawdzięcze­
nia organizacji i solidarności. I  dlategc robotnil 
zawsz,) będzie świecił dzień 1. maja, jako .święte so­
lidarności ronotniczejj Jest to dobrze zasłużoUj p r z y  
wiby robotnika, którego mu nie wydrze ani gw af au» 
ani prośbą wrót, jtego, pimnierający się. czasem * 
lisa w skórę 1 aranki

W  chwifi, gdy robotnik z *twórh końców światu- 
podajb sobie dłonie pod hasłem zjednoczeni" i  br& 
tearstwa, odezwy pisma kapji.alistyczno - tramtaćna,': 
kiego czynią wrażenie ujadania, szczeniaka

ttoUoioSk.

. y p r a w g  p a r t f l in r .

* BACZNOŚĆ TO W ARZYSZE  Z BOPYNLAW1 a 
I  DROHOBYCZA. W  sobotę dnia 2. m ijjaf o  gódr 6-te$ 
wieczoj-cm w  siili nasy Chorych w DrtAobyczu, od 
będzie się konferencja członków P. P. S. z referatotoi 
tow pos Moraezewskiego na .jemat ,.OdbUuowa m iast"-’

W  niedziele dnia 3. mata o  godz llLteJ ranc w  
san Domu ludowego" w  Borysławiu odnędzte się 
wykład tow. d!r Dręgiew icza, na terna' ..Dwie koas^ 
tucje“ . ■

* POSIEDZENIE  O. K. R. P. R. S. odbędzie się 
we czwartek o godz. 7-mej wieczór, w  lukahl przy, 
ul. Sykstuskiej 1. 21, II. p. —  Obecność wszystkicŁ. 
cdonków O. K. B  jest konieczna;

Zgon malarzz Jana Styki.
W ARSZa W A, 2£. kwietni? (AW ). Dzienniki d o ­

noszą z Rzymu, iż /marł tam wybitny malarz polski) 

Jan Styka

Minister Tliuguff chory.
W ARSZAW A, 29. kwietnia (Tel .wl.). PomewaM 

stan zdrowir .. icepri miera Tliugutt? nie połepszył się 

i choroba potrwa ieazcze kilka dni. odłożone pósas- 

nie sekcj* fmesowej Rady unnLsjów

P u szk i na zb iórkę .
l - s z o  m a jo w ą  w jydajel S c k rc ta r ja l O . K . K  

P . P . S. d z iś , I j .  30. HL jriL o d  jtodzL 6 -tc j

lwieic» tpem Wj lokalu przy ul SykstiBskiej 1. 
21. II. puętro.

, •

Skazanie szplegdu*.
.W A R S Z A W A .  29. kwietnia. (A. W . )  W)cz|Or 

r a j  zialcończył się proces przeciw oskarżony,p* 
10 ikicję szpiep-owśką na rzecz pańslW d&cicri- 
nych . O śm iu l o s k a rż o n y c h  skazanych zostało 
inja 8 !do 3 lal ciężkiego więzienia

Wykrycie fa]ne] drukarni knmunlsfyeznBf
W AR SZAW T, 29. kwietnia. (AW ). Policjo war­

szawska wykryła drukarnię komunistyczną przy ul 

Gęsiej, gdzie aresztowano 7 osób. wyznania niojżpsze 

Wego. Znaleziono szereg odezw w języku polskim i 
taTgonowrctt.
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MASZE WYZWOLENIE
d o d a t e k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  k o b i e c y m .

*  • Konferencja obrad kobiet PPS. we wschodniej ten ciągły ruich jest 'podstawą, Warunkiem ej
* * .dałopolse postanowiła wydawać aodatek w  naszem rozwoju. Demokracja bez p rą W  politycznych

Ietologja socjalistyczna zdobywa sobie coraz wię- j piśm,ie, poświęcony wszystkim tym sprawom które \KJtxLei jest niezupełną, jźsi Ograniczoną, jejst 
odiamy klasy pracującej. Zdobycze polityczne, ró- i całym swoim ciężarem dają się we znaki kobietom, ńiroma Kobiela ma wiele d o  pr.Wiedzenia .w/ 

winoniprawnienie wyborcze koniet, prasa i zgromadzę- związanym losem swoim;' i lp(rzyszloscią zt zwycięstwem każdej publicznej spraWie. Ona jesl podjstawią 
przyczyniaią się w  niemałej nierze do tego że j ludzi pracy. 1 komórki społecznej zwjanej rodziną. Oua, jak

dobra nowina w yzwolen ilf robotników z wyzvśbu klas ' Dodatek taki pojawiać się będzie każdego mie- chce słynn}' etnolog amerykański, Otifs MaSOfa. 
osiadających dociera dzisiaj i do tych, które do nie j siąca. Do współpracy zapraszamy wszystkie nasze j stwlorzyła kujturę Ona nauczyła mężczyzn nie­

dawna jeszcze chińskim murem były oddzielone od 1 organizacje we wschodniej poiac: naszego kraju. 
iSpraw najważniejszych i najdonioślejszych. 1 — : : : —
n i n n n n m a

Socjalizm a kobiety.
Napisał niegdyś — przed lały ezterdzie- 

-au/ sześciu — wielki soejal. niemiecki August 
teibel książkę, pod 'ylułem „Kobieta o sreja- 

dzan“  i niema języka na śwjede cywilizowa­
nym, któryby tej książki n;e .pTzyshrail. W  
'"bWili, gdy; autor książkę swoją fw( pitrwjszem 
twjyuaniu ogłaszał w r. 1879, -'obiela nie po. 
siadała nigdzie iptraw politycznych. Dzisia j nie 
piosiada prawa (wyborczego jeszcze tylko we 
I raniyji, w  Bólgji (tu posiada praWlo wyborcze 
. yl'ko tło rad' miejskich), w Sżwlajcarji; w  An- 
gljt czytanie prci\\'o wyborcze kobiet ograni­
czone jest trzydziestym rokiem życia, nie po- 
s a jeszcze prawa 'wiyborcżego |wle Włoszech

tacj© [wj iłumunji. Posiada je w Polsce,
“a Lemczeęh, w'Austrii w krajach Skandywaw-

’w  Finlandji, wi Łotjwjie i Estonj’ Prawo 
Wjyiboręze czynne i bierne jest po największej 
R/ęsici zaobyczą rewolucji — które zamknęła
Wojnę ślwiatotWą. (tylko w Finlandji kidbieta ______ .
. 1 a'da czynne i o,erne pr.afcvja 'wyborcze c d  i francusku bełkotać.

restrje spraWami politycznymi, że (się foj nich 
orjentuje. Potem — niechaj posiędzie praWfc- 
wjyborcze.

;ytko gotować ale nauczyła ich crać i siać. 
j I ta kobieta m e  mjałaby zdobyć wyksztaicenja 
politycznego, jakie posiada każdy ^mężczyzina 
rzuca jący kartkę do urny ^wyborczej ?

Kobieta nieraz składała dowody wielkiegr- 
Uświadomienia politycznego, wielkiegb uświa­
dom en i a społecznego, wielkie bC'haterstw,a — 
Już za czasów Wielkiej Rewolucji francuskiej 
kobiety domagając się praV rowinych z męż­
czyznami dowodziły, że „jeżeli były godne

Jest to błędne k >ło. J ikże ma kobieta roz- ż&̂ y ginąć pod zilotyną juarówni z męż

rpku 1906)
rancuska Izba Deputo\vairych uchwaliła 

prawo Wyborcze dla kobiet lv. <r. 1919, ale 
>enat nie poszedł za przykładem izby. W  Bel- 
g ji  bsumiły zasady rozszerzenia prawla Wiyboi- 
czfejgiu na kobiety piartje reakcyjne, Ani libe- 
rali, £ t  i socjaliści (z Wyjątkiem (wodza I(AvL 
Emila Vande,rvelde'a nie chcą Widzieć kobiet 
U rn Wjyborczych. Boją się kobiecej kartki 
(wyborczej. W, f  1923' byłem świadkiem na 
kongresie belgijskiej iparlji robotniczej, wal­
ki nażartej pomiędzy kongresem a Vande.r- 
veidem (P°dtrzyrnyWanym przez kilka to- 
warzys ęk, oardzo Wyimowdą tow. Bai il 
i senatorkę Spaal., córkę wielkiego, nie­
żyjącego juiż wodza liberałów Jansona) ,o pra- 
Ma polityczne, iongres wypowiedział się- ic f l - 

brzyfflią Większością głosów! prztcerko .rłciz. 
szelr ęeniu czynnego prawla wyborczego na ket 
bietjy. to p amimo, że w  Beigp należy dcl so­
cjalistyczny ch organizacji politycznych 16 tys. 
kobiet, a do wszystkich innych (syndykatówf, 
kooperatyw) powyżej 80 tyssięcy kebiet. I 
to pomimo źe sicćjal iśc i 'belgijscy liczą 
4 rądczynie W Radaich Prowincjonalnych, 18 
radiczyń miejskich, dWje łaWfniczkl, z których 
jiedna pełni obowiązki burmistrza (w; Chalell- 
nęau').

Wadzimy i tych ęyfjr, ze uprzedzenia w 
klasie roboiniczej trWlają w  dalszym C;ągU i 
pewnie nie jeden rok upłynie, zaiijm M  parLa- 
imjelncie belgijskim zostanie zdobyta kwalifiko­
wana większość dlwu (rzecich głosów, która 
piozWoli kobiecie belgijskiej, rrŁotnięy — sla- 
nać obok małżonka, brata j r  jca u urny 
jWylboręzej.

Tak bardzo bo i się uświadomiony- socjali­
stycznie robotnik belgijski klerykalizmu ko­
biety. Doświadczenia polskie, doświad czeń i a 
Czesko-stoWackie Wyzyskiwane Są w Belgji, 
Wtyzyskiw|ane są Wi innych krajach. Parnięlaj. 
My* że piostulat r ówn oup r a, Wn i en i a kobiece gis 
pod Względem pra'w politycznych jest starem 
hasłem socjalistyicznem, które zdobiło pirlc- 
■JTiaim belgijskiej part ji robotnicz ejj od lat czter. 
Jziystiu. Dziś Większość pąrlji beigijśkiej mó- 
Wi: niechaj kolii et a złoży dowtód, że jest z

interesują się przeto „kuzynkami" proboszczów, nie 
Lcza lal wieku cospod-miom księży, czy w  „zczegól- 
mości przekroczyły przepisany prawem kanonicznem 
40-ty rok życia, czy nie, i t. d. w nieskończoność. So­
cjaliści chcą bowiem rozumieć, iż księża są tylko 
ludźmi ..grzesznymi" jak inni.

Przeciwnie atoli postępuje k lej w  stosunku do so­
cjalistów-. Pałając do nich fanatyczną nienaw cią, wła- 
ściw-ą stanowi duchownemu wbrew chrześcijańskiej za­
sadzie miłości bliźniego, kler nie poprzestaje na na­
bywaniu socjaljslów wrogami religji i kościoła, ale 
szkaluje dalej, tumaniąc „maluczkich" twierdzeniem, 
Jakoby socjhliści propagowaniem t. zw. „w-olnej mi­
łości" usiłow-ali zniszczyć ognisko życia rodzinnegc. — 
W ięc jaklo? Przecież m iljony socjalistów' żyją w  naj­
bardziej przykładnych związkach małżeńskich i pro- 
(wadzą wzrowe życic rodzinne, gdv tymczasem kler 
[rzymsko-katolicki, skrępowany żelazną obręczą celi­
batu, zbyt często dostarcza maierjalu do publicznego 
zgorszenia? Niemasz prawie ws; w Polsce, gclzieby na 
ten temat nie mówiono wiele, choć może czasem prze­
sadnie. A ,,dż dopiero w  miastach?!... ,

Rzuca się kler nieiednokrotme i wrzeszcząc u- 
ciesznic. i złośliwie, że niektórzy socjaliści są ma­
jętni, że posiadają kamienice ilp.. a nie rozdaią tego 
między biednych. Otóż widzi się cudze poć lasem, a 
nie dostrzega swego pod] nosem. MUsi się niestety ubo­
lewać nad tem, iż zaledwie tej- czy inne, jednostce z 

nąc ii żie będzie przoiciw'dzjałała n a sze j pracy pośród socjalistóvą powodżi się nieco lepiej, że nie gi- 
ptolltyczniej, niechaj złoży dowód, że się inte- oie z nędzy, iak tylu fch w-pót&raci.

winąć się politycznie, zdobyć zainteresowjanic 
dla sprawi'politycznych, kiedy większość ujsu1- 
|wra świadomie politykę z jej pola wiidzema ? 
Jeżeli kobieta ma zdobyć śwjadbmicść politycz­
ną, nieichaj głosuje. Omyli s;ę raz — nit omyli 
się ipo r,az Witóiry. I u niej decydować będą j ( j  
klasoWie interesy, ooziom kulturalny, na któ­
rym się znajduje!, przekonania filozoficzne 
którym hołduje. Wszystko to trzeba wykjszał- 
cir, trzeba kobiecie dać waaUnkii, którychby 
jnógł się jej pogląd' na iwk it rozwijać. Warun­
ki Be — bo wolność polityczna. Ludzkość nie 
sLWorzyła dotychczas innego spt kobu na 
kszLałcenie obywatela bardziej skuteczne, jak 
W"ykonyw;anile' prawa. Jeżeli się człowiek chce 
naulczyć rnowic po francusku, musi zacząć po

I ici, co tych praw dać 
nie chcą. co tych Warunków stwiorzyć nie chcą, 
składają tylko dowód, że sami są słabo przy­
gotowani do wykopywania funkcji politycz­
nych. Czyż naprawdę każdy mężczyzna przez 
sam fakt, że jesl pełnoletni — zdobywa świa­
domość odróżnienia dobrego i złegc v  sensie 
politycznym ? Czyż każdy mężcztyzna wie, dla­
czego tak, a nie inaczej głosuje?

Demokracja nie jest niczem skończonemu 
ani doskonałem. Rodzi.cha się codzienne i 
codziennie doskonali, jest w ciągłym ruchu i

czy mą, powinny posiadać jedńakowe z męz- 
czyzną prawa Dolilyczne!

W e Wszystkich mow^taniach naszych, jakże 
Wielki był Udział kobiet! K*o odróżni męskie 
od żeńskich kości W mogiłach, kędy speczęły 
kości powstańców na długiej, boleściwej drć- 
dże co szła od Warsząwy do W  lady wic Stoku 
i oci Warszawy do Paryża ?

A w latach reWblucji 1904, 1905, 1906? 
Ile krwi kobiecej, ile łez spłynęło poi_ówjczas 
do ogólnego pfctoku męki proietarjatu polskie­
go. Cała technika, cały wywiad, caia dzia­
łalność opiekuńcza w ich była rękach.

A czego uczy hislorja I eg jonów1 ?
Powiedzą i  to ryły jedlnostki T e  były 

wyjątki. Powiedzmy, jak pragniemy oz;ś po­
wiedzieć, że takie bydyby wszystkie jwiyWor- 
czynie polskie, g'dyby Wiedziały, co czynią, 
gdyby świeciło nać ich głową mi słońce Prawl- 
dy i Poznania.

Jedna do lego celu proWadzi dr.cga: Orga- 
zacja! Organizujmy tedy kobiety, o toWa- 
rzysze i towai; yszki najsze! Uczmy te, któr~ 
jeszcze nie wnedzą. Wysiłki nasze zwrócone 
nam będą z nawiązką.

1 STANISŁAW  POSNFR 
senator.

99 Groby pobielane".
Socjaliści nie wnikając zasadniczo w czyjekol- | Lecz jak;e dobra snoczywają natomiast w  rękach 

wiek życie prywatne, nie zajmują się osobistemi sto- | księży ?! Co za ogromne majątki ziemskie są udzia 
sunkaiTii życiowemi )»szczególnycli duchownych. Ni< łem zupełnie bezprcdukWwnych zakonów, na ilu mor­

gach ziemi rozpierają się ks. proboszczowie, jak ko­
losalne ciągną stąd dochody, nic licząc już wielu naj­
rozmaitszych zarobków na żywych i umarłych ?! A 
gromadzą to db kupki z fanatycznem skąpstwem i 
nie daj Boże, by im ktoś ośmielił się rszezknąć coś 
z ićb „mamony" choćby na potrzeby państwa (reforma 
rolna, podatki). I  to czynią ludzie bezżenni, nie po 
siadający oficjalnych rodzin, notorycznie samoluby, jak 
kolwidk Chrystus sarn bvl ucogun i przedewszystk iem 
poc adlresem następców w  Swojej nauce powiedział: 
„Rozdaj wszystko, co masz, i chodź za nma Tak 
jest! Chrystus mówił „rozdaj", ate nasze duchowień­
stwo nie chce o iem ani słyszeć i kurczowo zgarnia 
,.mamonę"

Co więcej! Jeden wybitniejszy ksiąuz-posc* dr 
Słejmu Ustawodawczego skrupulatnie zaglądał raz w 
Warszawie w  restauracji nawę* do talerza posłowi Da­
szyńskiemu, poczerń opowiadał na plenum Sejmu, iż 
tow. Daszyńssi jadł kurczę w restauracji, Jakżeż za­
tem ? ’ ■

Tak oto kler, przywiązany nadewszystko do do­
czesnego żywota. Układającego się duchowieństwa, for­
malinę po różach, zwalcza socjalistów. -W walce zaś 
tej stara się wykomyslać każdy momenl, skwapliwie 
robiąc z niałego czarne i nacawrót, co i-zyni rzeko­
mo. „na większą chwalę Boża". A bezkrytyczne ma­
sy pozwalają wodzić się za nos tej międzynarodówce 
klerykalncj, pozostającej poć bezwzględną komendą . 
Rzym u i uznającą jedynie Rzym  za duchowego i fa­
ktycznego pana.
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Kobieta — „iywiol reakcyjny".
Kiody W ik i  wyburczę z cichym szme. em spływa­

ły na dna urn, a splywar, poraź pierwszy z rąx o- 
gótu kobiet —- ten i ów obywatel zastanawiał się z 
istotni* ciekawością, jak wypaść może głosowymie ko­
biety ?

Wtedy, zaiste, bez poetyckich przenośni, kobieta 
To' igła przedstawiać się jako sfinks — istota tajemni­
cza, niewiadoma z  jakiem i silami sprzymierzona ku 
•asrtm celom śpiesząca.

Ale wrychle zagadka została odkryta kobieta o- 
kazała się żywiołem reakcyjnym.

Tak orzekh przywódcy obozu lewicowego w Pol­
sce, Kładą, zapewne, po tern stwierdzeniu — rropkę. 
A ja osobiście ośmielam się po określeniu taktem 
dać raczej znak zapytania

Dlaczego 1 Oto nie wierzę w stalą .reakcyjność1 
kobiety.

Wszystko bow iem  i-okotwiek się dzieje, staje ->ie 
zawsze przyczynowo na podłożu zdawna przygotowa­
nej. iako wykwit logiki faktów I tu było. to samo. 
Kobieta głosowa/n reakcyjnie, bc do tego w łam ie była 
catem życiem swem dotychczasowem przygotowana.

Jakie hasto towarzyszyły jej przez wieki?
Cierpieć — kochać — milczeć. —  sojci-ac.
Cierpieć bez skargi, wszystko, co na. nią spada 

Jui jako prawo natury, przyjmować wszystkie, choćby 
ponad siły obowiązki, jakie ślepi siły przyrody na­
łożyły na nią, cierpieć pozatem jako istota siab- 
isza, wszystkie niekorzyści sytuacji słabszego, a więc 
brak praw, dających woiność. usunięcie od wszelkiego, 
na prawa soołerzne decydującego wpływu.

„Kobietom nic innego nie pozostało, jak tylko — 
miłość — jak rzecz lę ujął Sienkiewicz Tylko mi­
łość, — choćby kłamana, —  bo prawa inrłźeóskie, sto­
sunek Kościoła dc sprawy iozwodów wykluczał ze 
(Strony kobiety zamężnej pój|ście ja gtosem miłości, 
boienrjąc raczej ryiuację dobrze „przed oyin ją. kry­
tych związków tajemnych, nielegalnych przy zacho­
waniu pozoiow  nierozerwalności małżeństwa f choć­
by w  małżeństw’*' charaktery ludzi -łączonych ze so­
bą zupełnie iiie nadawały się do współżycia, ..dobra". 
„idealna'1. ..prawdziwa" kobieta winna była wedle tra­
dycji zawsze. słulchac, zawsze itęgać możniejjszemu 
od niej towarzyszowi życia.

Taki ideał pieściły najczcigodniejsze zresztą tra­
dycje. Tradycji rodzinne działały przez szereg wie­
ków w takim właśnie kierunk i uczyły słuchać, ulegać. 
Komu ulegać? Rodzicom, spowiedników i. mężowi..

A te czynniki przedstawiały się ideowo bardzo 
rozmaicie.

Przedewszystkiem nie dawały kobiecie przeszło­
ści wyrobić sobie własnych zdań, własnych świato­
poglądów, wtłaczając icn indyy. i dualności w gotowe 
ju i szufladki.

I kobieta współczesna okazała prz\ wyborach, ze 
szUkata parady u innych1, a  z por r.ą tą pośpieszyli oni 
ochotnie, wpływając, wytężoną agitacją na wszystkie 
iiitzdecyuowane. nieuświadomione czy zaskoczone do­
niosłością zadania niewieście umysły. Kobiety szły za 
radą spowiedników — szły w ogromnej >ciększośei.

1 oto wynik wyoorów!
Ps>chologiey..nie — zupełnie z r o z u m ia ły  I 
Mówiono kobiecie od- uajpierwszYĆb łat o po­

słuszeństwie...
Ale nic mówiono ruc o walc*
Mówiono zawsze, ile ma do stracenia—
Ale nie mówiono, co zyskać może 
Jakże więc oczekiwać, by masowo poszła na 

stronę walki? Bo socjalizm fest walką walka, n ie­
ustającą o .zdobyć^ kardtym Inyck praw wolnego, szczę­
śliwego człowieka

Kiedy okrzyk najnędzniejszych, najbardziej w y­
zyskiwanych brzmiał: „N ic  do stracenia, wszystko do 
zyskaniu!" —  kobieta zaakcentować go nie chciała. 
Bo straszono ją od wieków, że ma tyle, tyle do strace- 
bia— Nierozerwalność małżeństwa, opiesę męża...

A. kobieta, zahypnotyzowa n i frazesami zapomi­
nała o treści, o doniosłości zdobycia praw pełnego 
człow.eke

A jednak — dałam znak zapytania.
Tak
Bo natura robiety, istot" wrażliwej, kochającej 

barwę, nowość, radość, upojenie, istoty nastrojonej — 
o ile ciężary życiowe nie zatopią ją  w  bezmyślności i 
depresji — na ton entuzjastyczny, zdobywczy — na­
tura kobiet-'' współczesnej nie .noże zbyt długo pozo­
stawać w zimnym cieniu krużganków kościelnych 

Życie wzywać ją będzie do czynów społecznych 
nowych, odpowiedzialnych, prawa zdobyte nadadzą jej 
imozność szerszege działania na polach, dotąd dla 
n iej obcycn, samopoczucie j,ej’ »odnpści człowieczej 
w zm o cn i się w  abnosferze nieznanych dotąd walorów 
życiowych walki i odpowiedzialności — i tak ży­
cie same stworzy kobietę nową, jak leż i życie stwo­
rzyło kobietę wczorajszą.

Mnrja Ilattmorowa.

rzec* się ma z kulturalnym rozwojem ludzkość1 Ntecfc 
wezmą Ud; tał w tej walce. wszysey z rałą siłą, a ode 
rnosc. zwycięstwo.

Pogląd ten stał się podłożem socjalistycznego ru­
chu kobiecego. Rozwój LapitaliWyczr.aj gospodarki, po­
stęp techniki i wzrost przemyśle pociągnął za sobą 
coraz więcej kobiet do pracj Przez pracę urobkową 
płbowiązek solidarności przeciw gospoaarczejum, poli- 
rosła u kobiet przynależność do klasy robotniczej i 
tycznemu i kulturalnemu uciskowi.

\V dużych miastach posv,iawały /wrą/k i komet 
i dzieweza.t klasy pracującej. Udzielanie się koi rai; 
w życiu polityczuem nie było dozwolonym to tfc# 
z w ielkjin zapńłgm omawiano kwestję i-ównoupraw lie- 
nia W  r- 1895 po .az piewrszy podniósł tę kwestję 
‘ów Bebel w parlamencie. Ale dopiero w r. 19UB do 
czekały się kobiety w  Niemczech ustawy o uigauiza 
ciach. moc.( której .nogi, brać udział w Związkach 
politycznych i zo;gan-zowało się tam 11.000 tobie* pod 
sztandarem socjalistycznym.

Miętłzynarodowe zorganizowana dnia kobiet w 
r. 1911 wzięło sobie za cel corocznie impulsywnie i 
energiczna domagać .się równouprawnienia kooiet. «■ 
p-awo wyborcze.

N\ojna przerwała pracę
Przewrót polityczny w r. 1918 Obudził nódtoeje. 

w bojowniKach o prawa kobiece a  losy zrządziK tai 
'że to najgorętsze pragnienia nasze zostały urżeczywwt 
uiione. Kobieta .stola się pełnoprawną obywatelkę i 
i i/trzymała prawo wyborcze. I  to prawo wyborca 
Uśtziadomiona kometa proletarjuszkl* powinna wyży 
kkać dL  polepszenia bytu kłusy ubutnicze

Z działalności Sekcji Kobiet 9 p. S. we itwnwie
Po ostatnich wyborach masy kobiece przekonały 

się, jak źle trzymać się zdała od! żyrna jx>lilycznego, 
jak i le  to nieoi^anizować się, bc wówczas, łatwo 
takie konfcty wprowadzić w błąd, wsunąć im kartkę 
wyborczą wrogich partji, dybiących na zdobyte pra­
wa robotnicze i wmówić w  nie, że głosując na tę 
listę polepszą swój b y t Zrozumiały kobiety pracu­
jąc* , że ich miejsce w organizacjach robotniczych 
że one muszą prowadzić walkę przeciwko uciskowi 
klasy pracującej.

Ma jąc prawo wyborcze, trzeb? to prawo umieć 
wykorzystać, trzeba zrozumieć czego wymaga od ko- 
ba-ty proletaj jttszki interes klasowy, aby się nio stać 
narzędziem w  rękach kapitał Lstvcznvćh przeciwko wła- 
snym interesom.

Na ostatnie zebrania zwoływane przez Zarząd 
Sekcji Kobiet P. P. S prz.yebouzi bardzo wiele kobiet.

Pos‘anowiły w ostatnich czasach odhvwać poga­
danki -rieczorne. Biorą się do tej pracy z nadzwyczaj­
ną energie

Zainliojowały zaprowadzenie poczty, ma to po­
legać na nadsvłaniu przez kobiety Kytań z dziedziny 
polityki wiedzy na 'które to pytania ma Zarząd 
Sekcji Kobiet odpowiaaać, oraz wspólnego czytania 
Wieczorami

Sekcja Kobiet prowadź* doniosłą i piękną pra­
cę wśród dzieci. Staraniem jej powstały ,.Gn azdka 
dla dzieci" prowadzone już przez 3 lata Dzieci w 
Gniazdkach znajdują opiekę fachową. Odrabiają lam 
lekcje, bawią się azem. lub też słuchają wykładów 
i deklamacji. Mają też możneś* . rozwijania swych 
Żdblności, poczucia piękna w  teatrzyku amatorskim 
i innych artystycznych inprezach.

Urządzano dla dzieci artyetyczne wieczorki. \a 
szczególną ulwage zasługuje w ieczór na cześć Marj,'i 
Konopnickiej ze słowem wstępnem jednej z naszych 
towarzyszek, rocyticjo wierszy tej' iioetki wykonały 
dzieci

< X ' - ‘ i::.zn f . I ’

Niezadowoliło to nasze lcobiety. Zainicjowały one 
•odzienne /rowadżenie podwieczorków w  Gniazd 
kich. W zięły  się do tej pracy bez funauszów.Zaape­
lowały do ofiarności towarzyszy i cl zdeklarowali się 
wpłacać na ten cel po parę. złotych. 1 rzeba to inkaso­
wać, trzeba chodzić z  piętra na piętro K z jednego 
krańc. miasta na drugi by pieniądz" dostać. b> 
za nie zupić Kakao, mluka i Hbieba aby to dzieciom 
w Gniazdach rozdiaó.

Urządzono kolonję dla dzieci w pięknej górsk.ej 
okolicy. Mimo ciężkich warunków ma+erjaLnycł, pro­
wadzono ją sześć tvgodni Dzieci z kolonji odbyły 
wycieczkę p ogrw iczn . Jo j amnej. Jeremi za. D iłL « 
i Mikuiiczyna

Powstał komitoi . lbawowy któregc celem jest 
urządzenie całego szeregu zabaw, by dochód w  ten 
sposób uzyskany użyć na zorganizowanie kolónji dla 
dzieci robotniczych w  roku u leżącym.
, W yniki owocnej pracy towarzysze’ ’ Sekcji Kobiet 
P P S .  można obrerwnwtkó w  każdej dziedzinie n-chu 
socjalistycznego.

N ie brak tu ani inicjatywy ani też zapału

TO W ARZYSZKI! ROBOTNICE! ŻONY ’ f  
CÓRKI ROBOTNIKÓW!

Obwodowy Komitet PPS. wisch. Main.(pol­
ski wzywa W os wu ćyslk tc — laatki żany- 
córki i rołx>tniue pracujące w pocie ox®a ih 
zdobyciicj żebraczego kitwlajka ciiTeba do wiHe- 
dia tfdzi.aTu1 w pochodzie Dietrfwi&z.e*gic M a ja , 
pot szktnda/ami Ors[amzu,cji Kobie? PPS 

Si,ancie wszystkie pod tym /jiakjeta (wjy- 
zwolenia pracującej ludżkości, by1 ^aśiwjad ■ 
czy ć, że! kobiety idą w jednym szerCgM z klas*, 
robo’ nicza Analcz-ac? z obetcnyan ufent. jem ktapi- 
Uabst.ycznym o prawa tudti pracuj ąodpo o po 
kój ptotwiszcchny, o lepsżc jutro!

Każda zatem uświadomiona lyżbotru-ca. 
matka, żo>na, czy też siostra robotnika, każda 
kobieta, która u|czuwa zło i krzywidy zada- 
wtaną słabym: i bezbronnym przez silnych po- 
teinlatów tego kapitalistycznego śtwU3ta po 
mnąc że i jej wolność i dobntbyt zależy od 
Walki prowadzonej przez, PPS., niechaj staje 
w  naszych szierepjaćh, niechaj 1 zjednoczy się 
z nami w  silnym; okrzyku:

Precz z nędzą, wyzyskiem i krzywdą! 
Nitach żyje Pierwszy M aja- 
Niech żyje Sotcyalizm.

KOMITET OBW P. P S

R o z ^ ł ó i  r c e h u  i t o l i i E c s g o .
W ielki bojownik socjalizmu August Bebel w dzie­

le swoim ..Kobieta a socjalizm" wykazał, że kobieta 
iproletari.uszka winna wraz z  mężczyzną prowadzić 
waikę przeciw uciskowi kiasy robotniczej. „Każda siła 
potrzebna, jest do walki o postęp ludzkości" — pisze 
on w ttan dziele. Bezustanne padanie kropli na twar­
dą ąkałę wydrąża ją ostatecznie. Z wielu kropli po­
wstaje strumyk, ze c|rumyka rzeczka, a  z kilku rze­
czek duza rzrka. Niema jak silnej przeszkody, aby 
ten nłajesta tyczny »uzwój powstrzymać Tak samo

Śmierć wdowy co tmilo Zol:.
PARYŻ. 29. kwietnia WdluWa ptc. Einiln

Zoti ulmarłu iniegtdaj w  8o roki* żyd a.
Onia 99. września 1902 r. zhiaiezjx>ru> wici. 

kie^o poWieściopisarza i ptubhfcyltę Ernik. Zo­
lę iwjtyiz ?. żoną zaczadzoną w mictszkanSJu* 
g-aZ-ear wtęglotwjym, wydobywającym się z ze- 
ptsuiltdgio pieca Zola, który wid^>czn.e wfctat, 
oby otworzyć <kno, leżał niezywty podłe, 
dze Żona, spoezjywiająCa Iw] łóżku tiległa min/efT 
działaniu trmjąoepfc gazu, (skupiającey)o się 
jak Wiadome przy ziemi) skutkiem czety, 
zdć łano ją odiratewać. Przeżyła 1 męża prze­
szło o 22 lat.

Kobiet! iiaiw siei
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P a Q a  itolacj ta, dachowa, cement, gwoździe, raezzi, 
r '  ukucie budowlane na/aniej w handlu żelaza M. 

r,ik3 -Wów Pabiż Mikolaścha.

J R  O ^  E T I Y
•u c łl w c  .. i angielskie, fotbale i dętki zapasowe, gum y ro ­
w erow e  i motocyklowe, oraz wszelkie części sk ładowe, i c 

leca n ą jtan ie j: 494

Ł  CKIMHEH. b«tó<», Fredry I. Z
Róg -,ij, F.atorego. —  W łasny w ar siat reperacyiny.

AMAR LEKaKSKO DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY

Lek. A .  J U N G F E R  n  Lwowie
został przeniesiony na ulicę Gródecką 76 wejście 

Na B ło n ie  2. — Tel. 10—36 
DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI 476—3 

T. hotelarzom i emerytom udziela się zniżki cen.

Rast i ba8“er maszyna Jo 
życia jest najlepsza. -Skład 

fabryczny we Lwowie, *1. 
e odecka 53 20-1

Nil 3 MIESIĘCZNE RUTY!
Konfekcja damska i męska

„VIENNAPOL"
L w ó w ,  Ł Y C Z A K O W S K A  7.

Ihiania męskie, .agiany, płaszcze i kostjumy damesie. PłaszcŁe gumowe 
lam^eie i męskie klecenia do miary wykonuje się w przeciągi 48 gudz. 

Udziel uny też kredytu P. P. Urzędnikom z prowincji. 501— 4
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Rok taroż. 
1870 Najelegantsze ubrania! Telef. nr. 

38-14

z własnych i poriorzonych maierjałów wyrabia znany z solidności

ZAKŁAD KRAWIECKI
Lwów, Kościuszki 2 

Sykstuska 16 S.BILBEŁ
Przy gremialnen zamówieniu z prowincji wysył «n <-wego zastępcę z bo­
gatą kolekcją angielskich i bielskich sukien celem wzięcia miary i uło­

żenia warankb* spłaty. 502—1

NA II KURS d/wauów perskiet smy.-neiisircL, wpisy od 
10—12-tej i od 4—6. Zakład >Kalos<, Kopernika 12,

parter.

58.

W  CENTA ALP 
P O Ń C Z O C H

P F A U P Y N E K l f c
NA/TAhJl£ •

BO PRZEZ 3śOH

Stanisław Manualek

T  J  S U t  » ■  w  y
• merytalna : uposazeniorra f unkcjc_ rjuszów pań­
stwowych wraz z rozporządzeniami okólnikami 

oraz wzorami podań.
Ceca 3 zł. Ceni 3 zŁ

T  T ^  t  »  ć i
o szkutach dla umiejsłObCi narodowych o języku 
panstwuwym i t. c wraz z uod.Uuwym zbiorem 
okóln-ków i rozporządzeu do ustawy emerytalnej 

i uposażeniowej. 1 
Ceaa 2 3. Cr nr 2 zl.

pofeoa

K s i ę g a r n i a  L u d o w a
Lwów, Szajitochy 2

56

t

0fu>J» awrw się rzeczywistością. Trzeba było widzieć, jak rot- 
^eniały sie te ciemne twarze meksykańska gdy dzieci śmiałi 

fłoioo a nieznajomy w+órowal ich radości.
" pewnym czasie jedno z dzieci jęło sobie trzeć oczy Wów­

czas matfea zrobiła uwagę, że już jest uardzo późno. Dzieci były 
ale musiały zabrać uę na spoczynek. Matka wyprowadziła 
1 a za chwilę wróciła, niosąc szklankę mleka i talerz, na 

którym leżaj chleb i pomarain.r
iest pewnie głodny — odezwała się z pokornym ukło- 

ssozała. że Cieśla zapragnie jedzenia ludzi ubogich* 
i me pomyliła się, jjdyż jadł z przyjemnością- Poprosił ją, by siatka 

&le kobiecina nie ośmielała sie usiąść w jego ooecnoaci. 
^eczność odnoiiła się do Mary i do mnie? Jestem 

•wwny, Ht byłaby chętnie z nim pogawędziła, gdyby nas tana nie 
bji wyobrażała sobie, że iaki wykwintny pan i taka piękna p mi 
i^ją jra-̂ d nia pierwszeństwo.

XXIII.
Pozostalwmę we odarła szeroko wielkie oi<*■■<*

oczy, tak dol”ze znane publiczność, i spytała.
Pan>w ''eślo... czy pan był kiedy zakochany?

Pytanie to zaskoczyło mnie, ale Cieśla nie stropił się woale
— Byłem bardzo zasnmeony, Jdary — odpa.Ł

aby złagodzić swą nieco szorstką odpowiedź, dodał:
A  pam- czy Uyła,i kiear zakocham ?

'Mrsekła
— Nlo.

— wiem, czy coś powiedziałem, oz1, i»ż odgadli, me mjrłk. 
oo awTóciła się do mnie *.

— Ty nie wiesz wctle, co to jem miłość ale kobieta wie... 
uaw° a*ka, która nie postępuje wedle nhy..

I^żeii chcesz się bawić w metafizyk1. .
— Do djabła z metafizyka! — *  /krzyknęła i urwała, spd- 

rzawszy na Cieślę.
Odezwał się:

Dobra kobieta jak paai.

31

odrębnej urody i kosztownego traf1 za jakąś zagraniczną księ­
żniczkę. P-zystąpiłem ku niej i azepnątem'

— Jak trafiłaś tutai ?
Odpowiedziała że nie mogąc a j  doczekać naszego przybycia 

pojechał- do St^bbmsów, gdzie ją powiadomiono o wszystkim.
— Przestrzegali przed udaniem się tutaj... gdyż ten człowioi 

nu. być okropnym bolsze Aiem... podobno wygłosił do tłnmo dyszącą 
krwią mowę. Co właściwie zrobił?

i Jhciałem ja objaśnić, gdy naraz rozległ się przeraźliwy hałas 
Wcuesiono do izby wychudłą, sparaliżowaną dziewczynę umieezcz* 
no ją na łoża a Cieśla położył na niej rękę. I  oto... dziewczę pod­
niosło się — i stanęło na podłodze, wyciągając ramiona i iTzyczą; 
z nadmiaru irdości. Oczy1 iście, zawtórował jej cały tłum: ci pry­
mitywni lodzie lubią hałasować. Cieśla nie mógł się obronić przed 
objawami uniesieni*; ze wszech stron poczęło się do niegc cisnąć, 
by się go dotknąć by się modlić do niego n« kolanach.

! PoJszed’ ku nam:
— Co sądzisz, Mary... czy to nie lepsze niż gra w teatr**?
— Tak. Lak... o ile się tylko umie to zdziałać.
— Wszysoyby mogli, gdyby tylko niedzieli...
— Czy naprawdę? — spytam z głęboką powugą.

: — Bhg żyje w Ra idym mężczyźnie i w każdej fc <uecie
— A  dlaczego ludzie o tem nie wiedza?

: — Ponieważ żyie w nich. metylku Bóg ak i zwierzy. Zwierz* 
jest ?aaomowMjne i silne, Bóg jest nowy, -iepcjęty i pełen trwogi 
I dlatego zab»a gu w cziowiekn zwier&ę.

— Cóż to zi zwierzę?
— Jego imię jest Ja" i przybiera niezliczone postacie. O męż­

czyzn jest to chciwość, n kobiet próżność.,, stroi się w naramien­
niki, wstążki...

— O nie — zawołała błagalnie.
— Dobrze, Maiy, dobre.
Ale oi , wygiądała tak nkszczęstiwie, jokgdyby ry lłoa ł znowu 

wsirystł e ozdoby strojn.
Skierował się ku starcowi, który przywlókł się u vral or 

do ksby.

i. «
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NERUtóZCRZĘDNEmm p t
Męskie ił Damskie
Ił. 27 -  I Zł. 29 -

poleca 481-3

Specjalny Skład  
Lin o leum  i Cerat

Leopolda Mm
Lwów, ui. Leciioraów 3 .

8 P E U A U S T A  CHORÓił WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH « «
mm I  b. sekundarjusz szpitala wied.i- l ' i u n a  i l^uwsk.. ord. 8 10, i2 -l,

3— 6, w niedzielę 9—1, L w ó w , A sn y k ?  1, (róg ^ańakiej)

Ogłoszenie,
Spółka pożyczkowa „WłaSfia Pomoc“ 

w Brzezanach, stow. zar. z ogr, por. 
w likwidacji wzywa niniejszem wszystkich 
wierzycieli do zgłoszenia swych pretensji 
na ręce podpisanych likwidatorów do 
6 miesięcy

Zegarki szwajcarskie
po najniższych cenach pnleca

I. SELIGMAN
Plac Akademicki 4.

O&rązzhi Ślubne za p a r; Qd ZO Złotych
M M —       - 1

Małopolski Zakład Odzieży 493 1
przyjm ie do sw o jej fabryki konfekcyjnej

Pnekrawdcza uzdolnionego i kwa!i- I  
fikowanyclr czeladników krawieckich. I
Z- pto««en w  D yreko ji Z ak ład a  p rzy  a l. Szpitalnej 1 . I. p. I

PL1SZCZE CUMOWE
M ĘSK IE  

ZNANEJ MARKI „THE STAR“

PO 2 5  3 5 * .
WYSYŁA DO KAŻDEJ MIEJSCOWOŚCI

Magazyn fCHIC?
L iór, Leona Saoiehy 27
  450—6

u i i iM i in i e i  i i i i iH ii i i i— san— — i ^ —

Specjalista chorób w ener., ę  ) T ł  J U 1 A
skórnych, kosmet,, b. S e - *  n ™ ł  -  » ł _i-
kundar. pzp-tala powsz., L w ó w , S ło w a c k ie g o  4  (n a - 
przeciy  g łów ne j poczty) pod ją ł po w yzdrow ien iu  o-dynację. 
Leczenie plam , brodawek, w łosów , elektroliza i lam pą rwair 

cow ą. Telefon  1(5— 61, *

j| nu I IłHtdnrue ' m łyn  . j  tartanow oraz  
I B I I J  I  K I  d i l l U  1 wszelkich innych zakła­

dów  przem ysłowych szybko i tanio w ykonuje, oraz wszelkie  
m aszyny na raty poleca

„P IL O T” LWÓW,  UL. BATOREGO 4.
TeoLsloziu porada bezpłatnie. 2W

i& flt r iif  roPne ’ P er*c< n" ' 'd 6 do 60 H P. z gw arancją , 
™  , łatwe dc obsługi nawet dla zw yzłego  nieczy­

telnego robotnika, zużyw ają  m ało  ropy, części sk ładow e na­
tychmiast do otrzymania, nizka cena, cło odpada, zapłata  
w  dogodnych ratach, monterzy do dyspozycji, nadto m aszyny  
młyńskie, pasy, transmisje, Obrabiarki do żelaza i d rzew a  

poleca

PjLOT" Lwów, Batorego 4.
Techniczna porada bezDłatnir 267—

Brzeżany, dnia 20 kwietnia 1926. 469— 3

Spółka pożyczkowa „W łasna Pomoc*1 w Brzeżanac|h 
w likwidacji

S a la m o n  K ah  n e  J ó z e f  W e ln tra u b .

2^astfpca naiczdn. ledakŁ 1 rea. odpaw BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Luki. So To\v. .Wyp„ Lvvw., ul L. Sapiehy 77 — Tel. 496

54

I

— Biedny stary towarzyszu! Biedny supy przyjacielu'..
Litosne wzruszenie załamało mn Kłos.
— Kazali ci ciężko pracować, jak zwierzęciu jucznemu... aż 

popękała twa skóra, zwapniły się twe żyły... Ale nie byli dla ciebie 
tak dobrzy, jak dla sterego zwierzęcia jncznego: vazali ci dalej żyć, 
dalej cierpieć.

Do bladej młodej kobiety, która kaszląc, zbliżyła się kn niemu, 
zwrócił się ze słowami:

— Cóż mogę zrobić dla ciob;e ? Każą ci z głodu umierać! 
Potrzebujesz pożywienia — a ja nie mam cię czem pożywić.

I uniesiony nagłym gnie wiem, wyciągnął lęce do góry
— Sprowadźcie ta panów miasta, którzy zmuszają ludzi do 

głoaowp.nia, podczas gdy sami używają do przesytu!
Ale członkowie Izby handlowej i Zjednoczenia bankierów byli 

za daleko, by go słyszeć. Cieśla rozglądnął się po izbie, wypełnionej 
kalekami i chorymi. Wystarczało dwie godziny, aby ich wszystkich, 
te ciemne i nieszczęsne tajemnice, wywabić z po^ępnycn zakamar­
ków i piwnicznych louhów dzielnicy.

Patrzył w ich wynędzniałe twarze, rozpaczliwym gestem przy­
ciskał rękę do czoła.

— Nie, me... tu mc oie poradzi.
I  znowu podniósł głos aż do krzyka, wołając do panów miasta:
— Zamieniacie ich w Kaleki prędztj, niż ich leczyć zdołam. 

Niszczycie ich zapomocą maszyny — a ten, kto tu chce pomódz,
,airczvć musi maszynę.

Obrócił się kn mnie, a jego słowa przerazuy mnie prawie: od- * 
gadywał moje myśli...

— Wiem, że to nie będzie łatwe. A.le należy pamiętać: Ja 
rozbiłem rzymskie imperjum światowe.

Potem gniew jego opadł Wyszeptał:
—  Nie mogę więcej. — Siły mnie opuszczają, muszę spocząć
Głos mu się załamał.

i — Odęidźcie... r ;eszcześni biedacy teg< świata. Uczyniłem 
dzisiaj dla was wszystko, co nczynić mogłem.

Cicho, z pokorną cierpliwością, ja t istoty, przyzwyczajone do- 
głosu zatraty, kaleki i chorzy wypełznęli z izby.
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X X II.
Siedział na krawędzi łóżka, zatopiony w smutnych myślach. 

Oboje z Mary obserwowaliśmy go, nie wiedząc, czy mamy go pozo­
stawić samego. Ale zdawał się nie zauważać wcale naszej obecności 
i dlatego zostaliśmy.

W naszym świecie nie wypada, aby ludzie w towarzystwie 
milczeli. Jeżeli się urwie rozmowa, szukamy szybko lematu, abj 
„podtrzymać konwersację". Jednakowoż Cieśla — jak się zdaje — 
nie znał tego zwyczaju, a nikt z nas nie pouczył gojjpod tym wzglę­
dem Kilkakrotnie spojrzałem ukradkiem na Mary, dziwiąc się jej 
zachowaniu. Całe życie była wulkanem konwersacji, zawsze wy­
buchającym: obecnie jednak odnosiłem wrażenie, że poddaje usądowi 
własne słowa i stwierdza, że nie zasługują na to, aby je wypo­
wiadać.

W otworze drzwi ukazał się cnłopczyna, którego niedawno 
samochód strącił do ścieku. Spojrzał na Cieślę, poczem przysunął 
się ku niemu. Cieśla uśmiechnął się, wyciągnął ramię, a chłopiec 
przytulił się silnie do niego. Przez drzwi poczęły zaglądać inne 
dzieci i wkrótce mała gromadka otoczyła Cieślę, sadowiąc mu się 
na kolanach oraz obok niego na łóżku. Były to tylko dzieci ulicy 
ale on wypytywał z zajęciem o ich imiona, o rodziny, interesował 
się tern, czego się w szkole uczyły, jakim oddawały się "zabawom. 
Przypuszczam, że przyszła mu na myśl tłuszcza młodzieży, okrzy- 
kującej zwycięstwo w zapasach piłki nożnej, gdy mówił:

— Kiedyś, niedługo już, będą was uczyli zabaw miłości i przy­
jaźni zamiast zabawy w walkę. ;

Nadeszła matka. Była w obawie, czy wielkiego męża nie znuży 
gadanina dzieci zwłaszcza, że ma do pogawędki tak bogatych ludzi 
jak ja i Mary.

— Przeszkadzacie panu — odezwała się po hiszpańsku
Cieśla, jakby ją ją zrozumiał, odrzekł:
— Pozwólcie dzieciom pozostać przy mnie. Uświadamiąją mi 

one, że świat przecie mógłby być szczęśliwj
Dzieci parlały dalej, a ona stała u drzwi wraz z innemi ko­

bietami. Wszystkie promieniały damą. Wiedziały przecie zawsze, i i  
ich dzieciom najeży się coś nadzwycząjnegc... a oto dzisiaj to prze-
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